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Wielkie nadużycia w kolejnictwie
Dalsze aresztowania w Łodzii I w Fabiankach

NOWINY CODZIENNE

W  grudniu r. ub. podaliśm y 
pierwsze w yn ik i akcji, zm ierza ją­
cej do w ykryc ia  olbrzym ich nad­
użyć w  kolejn ictw ie, popełnionych 
na odcinkach W arszaw a - Ł o ­
w icz  —  Skiern iew ice —  Łódź —  
Częstochowa. Dochodzenie prow a­
dzono jest przez G łówną Inspek­
c ję  Kom unikacji, p rzy  współu­
dziale śledczych w ładz p o licy j­
nych, pod nadzorem  sędziego 
śledczego do spraw  szczególnej 

wagi-

Nadużycia popełniane były  
przez urzędników kolejow ych .

przedsięb iorców  i dostawców. W  
wyniku wstęDnych dochodzeń ca­
ły  szereg osób znaiazio  się w  w ię­
zien iu . W szyscy aresztowań-' są 
ludźm i bardzo zamożnymi —  po­
siadają nieruchomości, n iejedno­
krotnie przedstaw ia jące bardzo 
dużą wartość. Ewentualne straty 
Polskich K o le i Państw ow ych

Obecnie. Główna Inspekcja Ko* 
munikacji, po dokonaniu szeregu 
rew izy j wśród winnych nadużyć 
na teren ,e Łodzi, zarząózUr dal­
sze aresztowania. Jak ju ż poda­
waliśmy, został osadzony w  w ię ­
zieniu inż. Eugenjusz Dąbrowski, 
naczelnik odaziału Łódź - haojy 
czna, Obecnie znaleźli się za krat

K a s z e  a b c
I

P ło m y k
-Płomyk*' stał się o 

» i «  Ji 1° Sr° clr iura zainteredov a- 
d ^ . D n ^Wcystów. Jeam wi- 

^ S a w ic k ie g o

o ś w ie t la ją c y  ośw4at* ’i »  v -  n,tok’ obsburan- 
Prze^ w s z y  zak e- 

J  t  będzi .
• . ^y^k u , lecz zajmie-

ny się tą sprawą „góbue i zasad­
niczo

Jest rzeczą dla "a s  oczywistą
łc zarówno w  pisemkach dla dz*>
ci jak  w ogóie  *  prasle . ^  _

r.ctwach nle powinniśmy tolero 
wac propagandy na raecz H I mię- 
dz i n n M L  Przejaw ia ona bo- 
wiem działalność wrogą wobec 
tych wartości którym będziemy 
zawrze w ierni: w,erze Chrystuso­
wej i nułowi narodu p,,iskie" W  
szczególności za i zadaniem p.sma 
dlz dzieci iest wychowywać przy 
■ złych żom.erz, i przyszłe matki 
żołnierzy. Jeżeli zachodzi wątpij. 
w ość, czy redaktorki „P łon .jka" 
"  ‘sgna pracować w tym kitrun 
‘‘is należy je  od redakcji usunąć.

nna natomiast jest sprawa z 
..propagandą Rosji Sowieckiej*4 

. ł- ż d  jeklywnem przedstaw ie- 
r.u m zdobyczy do których doszli 
nasi o*: Jedz, mimo swej materja- 
hstycznej doktryny. Podobnie jak 
numery p ima, poi więcune Fran ­
cji, Anglji, Niemcom. Włochom  
czy Węgrom, nie powinien j „nu­
mer sowiecki*’ budzić żadnegu 
niepokoju, chyba że...

K ie
Propozycje państw lokarneńsfccch

biictzćs z a c h w y t u
wśród członków Rody Ligi fteredów

-*o z% alczania Komuniz­
mu mc: prowadzi przez tajenie pra 
wdy. Ti^eba umieć samemu dać 
sobie radę ze złem, które holsze- 
w-izm obiecuje wygładzić x pu. 
wierzchni nem trzeba stworzyć 
taki ustrój, który zwolennikom 
Komunizmu -aimnonuje jako coś 
nierównie lepszego, a jednak 
wspartego o religję i patrjotyzm. 
Wówczas ze spokojnem sumie­
niem czytać będziemy „Płomyki*'. 
N ie  zaszkodzą one nikomu

Port w Sswilli
za m k n ię ty

S E V IL L A . 22.3. ( P A T ) .  P o rt 

sew ilsk5. po raz czw arty  0d lis to ­
pada r. ub został zamknięty, ze 
w zgiędu  i a wysoki poziom 
na rzece G wadalkw iw ir.

Zachodzi obawa

wód

powodzi.

L O N D Y N , 21. 3. Ambasador 
von Raobenirop opuści! w raz z 
całą de legac ją  niem iecką L on ­
dyn, udając się samolotem do Ber 
lina. P rzed  swym  odlotem  von 
R iobentrop odbył naradę z Ede­
nem a następnie złożył w izy tę  
min, Beckowi. Jednocześnie min. 
Eden, k tóry  początkowo zam ie­
rza ł spędzić weekend w  Londy­
nu , udał się do siedziby prem je­
ra w  Chequers, gdzie odbędzie na­
rady z Baldwinem. W  kołach po li­
tycznych n ie sądzą, aby oczekiwa­
na z natężeniem w Londyn ie od­
pow iedź N iem iec nadetzla przed 
poniedziałkiem  rano.

D elegaci państw  wchodzących 
w- skład rady L ig i za ję li byli ba­
daniem tekstów B ia łe j K sięgi, a 
dziennikarze pośw ięcali czas na 
dociekania, czy N iem cy odrzucą 
wszystk.e wystosowane do nich 
przez sygnatarjuszów  paktu reń­
skiego propozycje, c z y  też tylko 
n iektóre z nich.

L O N D Y N , 21. 3. Rozpatryw a­
ne dokładnie teksty, złożonych 
radzie L ig i przez w ie lk ie  m ocar­
stwa propozycyj, budzą coraz 
większą i poważn iejszą krytykę. 
W śród członków rady wysuwane 
są zasadnicze zastrzeżen ia prze- 
ęiW uchwaleniu przez radę potę- 
P1 snia N iem iec Podkreśla się 
stanowisko w ielk ich  mocarstw, 
które z jednej strony dążą do na­
piętnowania Rzeszy przy pomocy 
L ig i Narodow , a z drugiej 
w  tych samych tekstach pro jek­
tują prowadzenie z N iem cam i 
rokowań, sankcjonujących krok: 
Rzeszy z 7 marca. Dzień d z is ie j­
szy potw ierdził fakt. istn ien ia 
w zrasta jącej onozycji przeciw  
projektom uchwały, które sygna­
tariusze paktu reńskiego przędło 
ży li radzie L ig i. Punktem oporu 
m iałyby być H iszpanja, Chile, 
Tu rc ja , raństwa skandynawskie 
i inne.

Rozeszła się dziś pogłoska, ie  
poza ogłoszonem i w  B ia łe j K s ię ­
dze, a ustalonemi m iędzy sygna­
tariuszam i paktu reńskiego po­
stanowieniam i, w ie lk ie  m ocar­
stwa uzgodniły m iędzy sobą sze­
reg  zasad, dotyczących przyszłej 
polityk i organ izacji Europy,

w  p a r y ż u

P A R Y Ż , 21. 3. W  kolach zb li­
żonych do rządu tw ierdzą, że dla 
F ran c ji byłoby najbardziej do­
godne odrzucenie propozycyj mo­
carstw Iokarneńskich. ponieważ 
wówczas nastąpiłoby autom atycz­
nie przedłużenie i zacieśnienie 
gw arancyj pomocy w ojskow ej 
A n g lji  na wypadek napaści. Rząd 
zyskałby nową pozycję na okres 
wyborczy (w ybory  26 kw ietn ia 
i 3 m a ja ). Gdyby N iem cy p rzy ję ły  
propozycje zawarte w  B iałej K s ię ­
dze, w  taKim razie rozpoczęłyby 
&>ę rokowania z H itlerem , co za­
niepokoiłoby mocno opin ję w ybor­
ców i poderwało zau fan ie do rzą­
du Sarrauta. O tem, że początko­
wo F ran c ja  żądała kategoryczn ie 
w yco fan ia  w ojsk niem ieckich z 
N adren ji 5 groziła  sankcjami n.kl 
ju ż  nie wspomina.

IV B E R L IN IE
B E R L IN , 21. 3. Odpowiedź rzą­

du rtzeszy na memorandum mo­
cni stw lokarneńokicti nie je s t spo- 
dziewana w dniach najbliższych.

W  B erlin ie  zw raca ją  uwagę, że 
przedewszystkierr dwa punkty- me­
morandum w yw oła ją  sprzeciw  N ie  
m iec. Są to art. 4, dotyczący przód 
łożenia trybunałow i haskiemu ar­
gum entów niem ieck-ch co do 
sprzeczności paktu francusko-so- 
w ieck iego z Locarnem , oraz art. 
6. dotyczący międzynarodow-yr-h 
oddziałów  wojskowych, przezna­
czonych dla obsadzeń, a 20-kilome- 
•rowego pogranicza niem ieckiego 
w N adren ji i  kontroli m iędzyna­
rodowej. Podkreśla się pozatem, iż

ostatni ustęp memorandum mo­
carstw  Iokarneńskich w zyw a - w y­
raźn ie rząd Rzeszy do „w ypow ie­
dzenia u w ag" o złożonych mu pro­
pozycjach. Zdanie to dopuszcza 
za jęcie przez N iem cy stanowiska 
w  dyskusji na tem at memoran­
dum.

M iarodajne czynniki niem ieckie 
są zaskoczone przez memorandum 
m ocarstw loka^eń sk ich . Stanów.- 
sko. jak ie  od początku za ję ła  A n ­
g lja , nie dawało nodstaw do p rzy­
puszczeń ani co do strony meryto-

Proces o katastrofę budowlaną
ne dworcu GL w Warszawie

Dzisiaj o godzin ie 9 rano w  sa­
li I I  Sądu O kręgowego w  W ar-sza 
w ie rozpocznie się r 'erwszy pro­
ces o nadużycia w  ko le jn ictw ie, a 
m ianow icie przy  rozbiórce dw or­
ca G łównego w  W arszaw ie, w  cza 
sie k tóre j to rozbiórk i część dwor

ca u leg ła  zawaleniu.
N a  ław ie  oskarżonych zasiądą 

W acław  Szuszkiewicz, naczelnik 
wydziału  drogowego i przedsię­
biorca budowlany. Strug, k tóry 
pr> p rzy jęc iu  roboty zcedował ją  
na m alarza.

wskutek dokonanych nadużyć z o - f c ™  w ięz ien r uni: 

s ta ły  zabezpieczone na majątkach ^la<i ’ ’
aresztowanych, tak, że pomirn" Lodzi V\ acław  N iem czy ’ _
nadużyć, idących w  m iljony, kole- kancelista A p o i o n j u s z  W o jd yn j;

* - «* - “*■
tiił się ze służby w  kolejn ictw ie 
na w łasne żądanie. Grabowski po 
zwoln ien iu  za łoży ł przedsięb ior­
stwo skupu szyn kolejowych, nie­
zdatnych ju z  do użytku.

Po  zakończeniu dochodzeń na 
terenie Lodzi, G łówna Inspekcja 
Kom unikacji przen iosła swą dz.a- 
łalność do P ab ja r ic . W  wyniku 
dochodzenia aresztowany został 
zaw iadowca stacji w  Pabian i­
cach, S tefan  V\ esterski W esterski 
jest w łaścicie lem  kilku m łynów 
oraz posiada przedsiębiorstwo 
przewozowe, zaopatrzona w  30 
par koni.
W esterski p row adził nadzwyczr ■ 
w ystaw ny tryb  życia  Jest on po 
siadaczem  luksusowej w illi, bar 
dzo kosztewnego samochodu. Szo­
fe r  je go  ubrany Dył w  pretensjo­
nalną liberję .

Sędzia śledczy zw oln ił W ester- 
skiego z aresztu po złożeniu 
20.000 zł. kaucji. P oza  W ester- 
skim w  Pabjan icacb zostali a re­
sztowani rów n ież H enryk  M ar­
kus, urzędnik oddziału drogowe­
go, Stefan Paw łow ski, technik, i  

W acław  K ijek , zaw iadowca bu­
dynków kolejowych, k tóry popeł­
n iał nadużycia przy utrzymaniu i 
odnawianiu budynków P o  zlikw  - 
dowaniu nadużyć na stacji kole­
jow e j w Pabjan icach kom isja śle­
dcza w  pełnym składzie wvjecha 
ła na teren Sosnowca i Ząbko­
w ic. " ...

rycznej, ani też co do dućna, ja ­
kim ożyw iony je s t  ten dokument. 
D elegacja  niemiecka przybyła do 
Londynu celem  w zięc ia  udziału w  
rozm owach m ocarstw  lokarneń 
skich, lecz zam iast tego w  24 go­
dziny po je j  przybyciu przedsta­
w iono je j  dokument, nie pozw ala­
jąc  je j  w ygłos ić  ani słowa w  spra­
w ie  jego  redakcji. Oburzenie w y­
w ołało też w  B erlin ie  przy jęc ie  
memorandum p izez  delegata w ło­
skiego.

M*n. Eeck w Londynie
L O N D Y N , 21. 3. M in. Beck 

p rzy ją ł dziś przedpołudniem  dele­
gata N iem iec, ambasadora von 
R ibbentropa, oraz posła ło tew ­
skiego Zarinsa. Popołudniu min. 
Beck odw iedził duńskiego mini 
stra spraw  zagranicznych Mun- 
cha ; odbył rozm owę z Paul Bon- 
courem. W ieczorem  przem aw iał 
min. B e c k  na akadem ji żałobnej 
ku czer marszałka Piłsudskiego.

Zderzeni: samochodu
z pociągiem E. K. D.

i

W czora j w ieczorem  samochód 
ciężarow y Zakładu Um ysłowo Cho 
rych w  Tworkach, prowadzony 
przez szofera, Jana Ciechomskie- 
go, obok którego siedziało dwóch 
pracowników zakładu, Jan Bal- 
cerz i P io tr  Now acki, zderzył się 
na p rzejeździe  z pociągiem  ko le j­
ki E. R  D., prowadzonym  przez 
Jana M ajew skiego.

W skutek zderzen ia samochód 
u legł zupełnemu zniszczeniu. Szc

obnażenia. j

fe r  Ciechomski oraz pracownicy 
zakładu Balcerz i Now acki odnie­
śli ciężkie ogólne 
W szystkich przew ieziono do szpi­
tala w  Pruszkow ie, gdzie  nocy 
dzis ie jsze j szo fer Ciechomski 
zmarł.

Prztprow  adzone dochodzenie 
policyjne ustaliło, iz  całkow itą 
w inę za wypadek ponosi Ciechom 
•ki.

w;eniec Gd Króla
na trumnie Yenizelosa

Katastrofa motocyklowa
pod Raszynem

W czora j w ieczorem  ze wsi Jan­
ki w  stronę W arszaw y jecha li na 
mofo^yklu W ito ld  Nowakowski 
zam. ul, Hoża 28 i Tadeusz Zna­
m ierowski zam W spólna 15, Pod 
Raszynem  zajechał im drogę w oz 
chłopski, wskutek czego nastąpi­
ło zderzenie. M otocykl został do­
szczętnie rozbity, a Nowakowski

i Znam ierowski odnieśli bardzo 
ciężkie oeoine obrażenia 

Po  wypadku w ieśn iak zad ą ł 
konie i zbiegł. W ezw ane pogoto­
w ie  pryw atne obu pokaleczonym 
udzieliło p ierw szej pomocy na 
m iejscu i przew iozło ich następ­
nie do leczn icy Św. Józefa  w  W a r­
szawie.

P A R Y Ż , 21. 3. W  Paryżu  odby- 
cerkw i greck ie j uroczy­

stość5 pogrzebowe Venizelosa. 
św iątyn ia  była po b rzeg i w ypeł­
niona. Trum nę ze zw łokam i Ve- 
nizelosa została umieszczona na 
katafalku, na którym  złożono nie­
zliczone w .eńce. U w agę zw raca ły  
wspaniałe w ieńce od króla Jerze­
go II ,  od rządu greckiego i od 
kolonj* greck ie j w  Paryżu .

Śm*ertelne szczątki Yen izelosa 
będą w  poniedziałek rano prze­
w iezione pociągiem  pośpiesznym 
do Brindisi. gdzie będzie oczeki­
w a ł grecki okręt wojenny Krą- 
żovTnik ten zaoierze trumnę, któ­
ra  po uroczystościach w Atenach

będzie
Kretc.

przew ieziona na wysp(

M A N IF E S T A C J E  

A T E N Y , 22.3. ( P A T )  N a  znak 
protestu przeciwko oficja lnem u 
pogrzebow i Yen izelosa, stronnic­
tw a antyven .zelistyczne urządzi­
ły  dzisia j uroczystości żałobne ku 
czci króla Konstantego

Po uroczystościach tych, po­
chód złożony z kilku tys ięcy  osób 
zm ierzał ku pałacow i królew skie­
mu abj zaprotestować nrzeciwko 
ofic ja lnem u charakterow i pogrze­
bu Ven ize lo »a , a le po lic ja  rozpro­
szyła m anifestantów , n ie dopu­
szczając ich ao pałacu.

Handel rozwodami
Biskup" Faron przed sądem

dził bynajm niej, że m ają one ja ­
k iekolw iek znamiona, prócz zna­
czenia re lig ijn ego  o tonie „K o­
ścioła narodow ego".

Faron m imo wytoczen ia mu 
sprawy karnej w  dąiszym ciągu 
uprawia swój proceder rozwodo­
wy. Za rozwody te Faron i jego  
duchowni pobierają d «ść  słone 

op łaty.

Duchowni uciekają
ze zboiszewizcwanei Hiszpan]!

L O N D Y N , 213 A TE . Z G ibral­
taru donoszą: L iczba em igran­
tów  polityrcznvch z H iszpan ji 
wzrasta z każdym dniem. W  cią ­
gu kilku ostatnich dni przybyło 
w i e l e  duchowieństwa, zmuszone­

go opuścić swe p a ra fje , m. Ir, 
p rzybyli biskup Kadyksu. w  k tó­
rego d iecezji spłonęło 13 kościo­
łów  i k lasztorów  oraz b y ły  kape­
lan króla A lfon sa , patr.iarćha In- 
dyj zachodnich Peres .

W ładze prokuratorskie postaw i­
ły w  stan oskarżeń,a „biskupa" 
Farona, pod zarzutem uprawiania 
handlu rozwodam i.

OLrony Farona podjęło się ca­
łe grono adwokatów  ze swer wol- 
nomyślicielskich. Teza obrony 
zmierza do wykazania, że Faron  
udzielając rozwodów, nie tw ier-

Ciepło — wzrost zachmurzenia
W  dnij wczorajszym w krajach 

=rodkowej Europy, jak również w Pol­
sce. utrzymywała się w dalszym ciągu 
pogoda słoneczna i ciepła. Tempera­
tura wydatnie wzrosła i o godr. 14-ej 
wynosiła: 7 st. w Gdyni, 10 w W il­
nie, Pińsku, 15 w  Warszawie, Lubli­
nie, Toruniu, Kielcach, Lwowie i 
Ldcku, 1(5 w  Poznaniu, Dęblinie i Kra­
kowie, 17 w Kaliszu, Cieszynie i Prze­
myślu, a 14 w Zakopanem. Pozaiem

1S st. w Berlinie i Mona- 
w Hamourgu, 19 w Pa

notowano: 
chjum, 17 
ryżu.

Dzis —  najpierw dość pogodnie lub 
pogodnie, pozatem stopniowy wzrost 
zachmurzenia, począwszy od zachodu 
kraju. Ciepło. Początkowo słabe, po­
tem umiarkowane wiatry poi: ' 
wo - wschodnie i południowe, w gó­
rach możliwy halny. /

Esrtk dwukrotnie łfupiony
tv ciągu 1 godziny i 15 miout

M A D R Y T  21 3. Dzis o godz 
14-tej pięciu zbrojnych  w targnę­
ło do gmachu Banku hipotecznego 
w Sew illi. S teroryzow a li oni p er­
sonel, zrabow ali z kasy bOOO pe­
set i zb ieg li.

O godz. 15 m. 15, gdy ayrekto ’- 
bankb w raca ł z kom isarjatu  pt>- 
Ucii po złezen iu  skargi z powodu 
rabunku w targn ę ło  za nim do 
gmachu 6-ciu uzbrojonych. Zażą­
dali on, od dyrektora wydania im 
funduszów  banku. D yrektor tłu ­
m aczył rabusiom, że kasa banku 
została w łaśn ie ograbiona, na co 
jeden  ze złoczyńców  odpowieuział, 
źe n ic  go lo  nie obchodzi, gdyż 
w raz z wspólnikam i przybył nie­
dawno do Sew illi. Bandyci roz- 
nrul. kasę ogn io trw ałą , zrew ido­

w ali urzędników banku, zagarnęli 
przytem  ogółem  6000 peset. Po­
lic ja  n rzybyła  dopiero po ode j­
ściu bandytów. Zarządzono so- 
ścig .

Film niemiły żydom
S K IE R N IE W IC E , 22. 3. ChrzC* 

ścijańskie kino „S a tu rn " w yśw ie ­
tla ostatnio, t. j. w  czasie w ie lk ie ­
go postu, film  re lig ijn y , p rzed ­
staw ia jący życie, mękę i śm ierć 
Chrystusa, p. t. „G o lgo ta ". N ie  
podoba się to m iejscow ym  iy  
dom, w ięc zagrozili w łaśc ic ie low i 
kina p. Bednarnowi, że je że li f i l  
mu tego natychm iast n ie zdejm ie 
z a fisza  i nie przestan ie w yśw ie­
tlać, beóą bo jkotow ali jego  km o



ABC —  N O W IN Y  C O D ZIE N N E m  Nr.

Atak na stolicę negusa
przygotowuje dowództwo włoskie

RZYM , 21- 3. U rzędow y komu­
nikat w łoski.

Norm alna działalność samolo­
tów  pa fron c ie  erytrejskm i trwa. 
Samolot abisyński, k ló ry  ukazał 
się nad polam i pod Dabat (na 
północno - wschód od Gondaru) 
został zn iszczony p rzez sam oloty 
"  łoskie. N a  fron c ie  som ałijskim  
2 sam oloty w łoskie p row adziły  
ikcję w-ywiadowczą na te ry to r­

ium na pćłiioc od N ege lli, wzdłuż 
drogi do \ddis Abeby, bombardu­
jąc  m. in. „G ob i‘‘ , to je s t pałac 
u forty fikow any rasa oraz duże 
tkłady i ośrodki zaopatrzenia w 
Goba.

Z ROŻNYCH  ŹR Ó D E Ł

źród ła  angielskie, francuskie i 
niemieckie z Add is Abeby zgo­
dnie donoszą, że od  trzech dni 
toczą się walk i pod A n ta lo  i De­
bra - A ile . W ojska abisyńskie w a l­
czą  tam pod w odzą negusa. Jed ­
nocześnie rasow ie Kassa i Sejum 
rozpoczęli zaciekłe ataki w  do li­
n ie  U eri. W  Rzym ie nie m ają  żad­
nych W iadomości o b itw ie w  do­
lin ie  U eri. v K

Z koł angielsk ie Y donoszą, żc 
r-i* n a leży  oczek iw ać ro zw o je  
w iększej r kej i w łosk ie j w  k ierun­
ku Gondaru, na Północ od jeziora  
Tana (s fe ra  in teresów  an g ie l­
sk ich '. Ty lko  patrole w łoskie z a ­
puszczały się na południe od rze­
ki S e t it ,

W obec w ładz w łoskich zg łos ili
u ległość liczn i p rzyw ódcy abisyń-
scr, wśród nich D ed iiak  Am re, je
den z synów rasa Sejuma. I ■

%
  G A Z Y  BO JO W E

W ed łu g  in fo rm acy j angielsk ich  
r. Add is Abeby, lo tn icy  w łoscy 
bom bardowali w czora j Kworam . 
Zastosowano bomby, zaw iera jące  
gazy żrące, które w yw ołu ją  w ie l­
k ie cierp ien ia . Jeden z Anglików , 
k tóry  w id z ia ł o fia ry  tych bomb, 
stw ierdza, że zaw iera ją  one ipe- 
ry t  i fosgen. N a  100 Abisynrzy- 
ków za ledw ie jeden bywa zaopa­
trzony w  maskę gazowTą

N a  odcinku ogadeńskim  w łoskie 
eskadry lotn icze, poprzedzane 
przez sam oloty w yw iadow cze, od­
byw a ją  codzień lo ty  do D agabun  
w zdłuż drom  karaw anow ej do 
Harraru, n iepokojąc bombarao- 
wanieni skupienia s ił zbrojnych 
rasa Nasibu. Sam oloty w łoskie 
odbyw ają p rzeciętn ie  na tym  od­
cieku po 7 godzin lo tów  dziennie. 
Lotnisko w N ege lli znacznie roz­
szerzono, przystosowując je  do 
częstszych ra idów  w iększej ilości 
sam olotów  do Add is  Abeby.

Przed dwoma dniami lotn icy

w łoscy na południe od jez io ra  
Asziangi w ykry li dwa samoloty 
abisyńskie typu „P o le ź " ,  ukryte w 
dolin fe. Pom im o silnego ognia ar- 
ty lerjt p rzeciw lo tn icze j, sam oloty 
w łoskie opuściły się na małą wygo 
kość i bombami zniszezj ły  apara­
ty abisyńskie.

PRZED  N A T A R C IE M  
N  \ S T O L IC E . AB IS YN .D

Zdaniem obserw atorów  cudzo­
ziemskich, n ieustające naloty
w łoskie zdają  się wskazywać, iż 
W łosi p rzygotow u ją  na rozm ai­
tych odcinkach fron tów  północ­
nego i południowego ogólną o fen ­
sywę. k tóre j ewentualnym  w spól­
nym celem ma być stolica abi- 
syńska.

P O L O W A N IE  N A  C E S A R Z A

Kom unikat abisyński nodajc 
iż eskadry sam olotów włoskich 
bom bardowały w ielokrotn ie K w o ­
ram. Codziennie pada tam conaj- 
3*n iej 500 bomb w łoskich. Główna 
kwatera negusa znajdow ać się ma 
w  Kwroram. Tem  należałoby tłu ­
m aczyć ustaw iczne bom bardowa­
nie te j m iejscowości przez lo<ni- 
ków włoskich.

O fn ja ln e  s fe ry  abisyńskie 
s tw ierdza ją , że kwatera negusa 
znajdu je się w  jask in i i je s t  ca ł­
kow icie zabezpieczona przed ata­
kami lotn iczem i. Co do m iejsca 
pobytu cesarza i je go  kw atery  
brak jest jak ichkolw iek  w iado­
mości.

Rząd abisyński w ystosow ał do 
wszystk ich  tow arzystw  Czerwone­
go K rzyża  i wszystkich stow arzy­
szeń kobiecych na całym  świocio 
protest przeciw ko używaniu przez 
wojaka w łosk ie gazów  tru jących.

SZW A G IE R  N E G U S A  Z G IN Ą Ł

W edług w iadom ości z frontu  
północnego jeden  z dowódców 
Bidwoded - Makonnen, poległ w  
ostatnich dniach w re jon ie  góry 
Vadżi, rozszarpany bombą z sa­
molotu w łoskiego Makonnen byl 
żonaty z jedną z sióstr cesarza i 
należał do dow’ódcówr* abisyńskich, 
k tórzy ukończyli europejsko szko­
łę wojskowa

K A R A  ŚM IE R C I

ADDIS ABEB A . 21. 3. Sąd -wo- 
jenny skazał na śm ierć dedżjaków 
Gabrohot, Am ato i Am ed ia li, os­
karżonych o usiłowanie w yw oła ­
nia buntu przeciwko następcy 
tronu, k tóry  znajduje się w  Des­
sie.

Na rozkaz komendanta ga rn i­
zonu wszystk ie sklepy i przedsię­
biorstwa w  sto licy  zostały wczo-

Manifestacja faszystowska
na cześć gości z Austrji i U.eg’ar

R ZYM , 21. 3. K anclerz au­
striack i Sehuschnigg i min. Ber- 
ger-W aldenegg  oraz p rem jer w ę­
giersk i Gombos i m in. Kanya zo­
stali p rze jęc i w  pałacu Weneckim  
przez M ussolin iego. Następn ie 
p rzy jęć , by li przez' króla  W iktora 
Emanuela I l l-g o  w  pałacu Kw iry- 
nalskim Popołudniu rozpoczęły 
się obrady polityczne, które będą 
kontynuowane w  n iedzielę.

O godz 16.41 geście z ja w ili się 
w  parlam encie faszystowskim . Iz ­
ba pow itała gości przez powstanie

i zgotow ała im gorącą owację, do 
której p rzyłączył s ię rów nież o- 
becny na sa li Mussolini o raz pre­
zydent parlamentu. M in istrow ie 
austrjacey i w ęgierscy  podzięko­
w a li Izb ie ukłonem rzymskim, po- 
rzem  przewodniczący hr. Ciano 
w yg łos ił przem ów ien ie pow italne 
im ieniem całej Izby, podkreślając 
doniosłość artsku łów  rzymskich 
z r. 1934 oraz przypom ina, że Au- 
s lr ja  i W ęg ry  nie p rzy łączy ły  się 
cło sankcyj, dając tem dowód 
szczerej i głębokiej p rzy jaźn i dla 
W łoch.

Len i moda wiosenna
pom óżm y kresow ym  tkaczkom

ra j zamknięte w obawde ataku lo t­
niczego.

K S IĘ Ż N IC Z K A  N A  F R O N T

R ZYM , 21. 3. M ałżonka następ­
cy tronu księżna M arja  Jose (s io ­
stra króla  B e lg ji Leopo lda ), od­
płynąć ma za kilka dni do A fry k i 
w  charakterze sanitarjuszki.

Pojedynek burmistrza z furjatem
Straszna masakra

w sanatorium c/la nerwowo-ehorych
P A R Y Ż , 21. 3. W  m iejscowości 

St l l i la ir e  koło Grenoble jeden z 
dozorców sanatorium  dla nerwo- 
wo-chorych zabiegał o w zględy 
14-letniej córeczki urzędnika za­
kładu. Starania jego  były darem ­
ne. Rozgoryczony lekceważącem

Ztikwidcwdny strajk górników
w Salinach Wielickich

K K A K o W , 22.3. W  ciągu nocy 
z piątku na sobotę oddział p o lic ji 
przystąpił do ewakuacji budyn­
ków salinarnych, okupowanych 
na naw ierzchni przez górników. 
Po usunięciu stra jku jących  z szy­
bu „Daniłow icza**, kuźni i w arze l­
ni, rozpoczęto ewakuację podzie- 
m 1 kopalni, która odbyła się spo­
kojnie.

W ezw ani do opuszczenia pod­
ziemi, górn icy  nio s taw ia li oporu 
i rozpoczęli w y jazd  na naw ierz­
chnię kopalni, rozchodząc się na­
stępnie do domów? Do godz. 1- 
szej w  nocy w szystk ie ob jek ty  i 
kopalnia zostały cwakuowanc-

W  sobotę rozpoczęły  się per 
trak lac je  dyrekcji z delegatam i 
górników . W  m ieście panuje spo­
kój —  górn icy  zachowują się po­
ważnie i spokojnie.

W ysunięte przez górn ików  po 
stu laty są następu jące: 1)
co fn ięc ie  13 procent o- 
bniżki płac, która nastąpiła z 
końcem 1934 r . ; 2 ) przyznanie po 
20 latach p racy  w  kopalni 2-go 
schematu płac; 3 ) n ienaruszal­
ność deputatów tak dla czynnych

jakoteż dla spensjonow anydi gó r­
ników oraz wdów  i s ie ro t; 4 ) zró ­
wnanie młodych górn ików  ze star 
szymi pod w zględem  przyznania 
im deputatów ; 5 ) zn iesien ie wpro 
wadzonego ubezpieczenia em ery­
talnego w  Z. U. S. a w prow adze­
nie dawmego ubezpieczenia, t. j. 
w łasnego funduszu em erytalne­
go.

Jeśli i. h'o da i o warunki ro-dc- 
'•jalne, to są one ciężkie. Stopa 
życiow a górn ików  w ie lick ich  jest 
obecnie bardzo niska, biorąc pod 
uwagę fakt. że górn ik po 20 —  10 
latach pracy otrzym uje m iesięcz­
nie od 160 do 200 zł m iesięcznic.

i^kszoso stanow ią górn icy, któ­
rych płaca m iesięczna waha się 
od 60 do 120 zł. m iesięcznie.

Tu podkreślić należy fakt. że 
górn icy  w ie liccy  są n ietylko o f ia ­
rni, lecz cechuje ich w ie lk i pa 
trjotyzm , który chroni ich przed 
elpmentcm komnnizującym , cze­
mu też przyp isać należy spokoj­
ny p rzeb ieg wszystkich ich w y ­
stąpień w  w alce o lepsze warunki 
bytu.

Tkaniny lniane, zwłaszcza wileń­
ski? znajdu'? coraz szersze /:astoso- 
w anie w  g  irde.robic koKecej. Urucho­
mienie specjalnej iarbiarm lnu w 
1S i nie pozwala barwić materjaiy 
lniane w  sposób trwały i estetyczny, 
ulepszane coraz bardziej warsztaty 
c-ackie wileńskich, nowogrodzkich i 
biafostjckkh tkaczek pozwalają wy­
rabiać tkaniny, przypominające oo 
złudzenia miękkie wełny, przejrzyste 
markizety w najrozmaitsze desenie.

Modele, uszyte przez spółdzielnię 
absolwentek szkół zawodowych , Ini- 
cjatywa'1 wykazywały wiele smaku i 
pomysiowości; szlafrok z szafirowe­
go płócieuka, sukienka w  różowy pa-
W B M B h a U B i  -■ —  —

Z m a r l i
6 p. Karol Kwiatkowski, inżynier, 

W Warszawie; ś. p. Teofila z Gliń­
skich Młodzianowska, wdowa, 1.76, 
*r maj. Siedlec, z. Łęczyckiej, ś. j. Z o 

Ua z Muszyńskich żołątkowska, w 
'Yarszawi?; ś. p. Stefanja z Tycow, 
T v. Matce ka, Oyrranowska, 1. 63, w 
W ari oawie; ś. p. Leszek Piechowski, 
2 1. 7 m., w Warszawie; ś. p. Ignacy 
żawadowoki, Drzemysłowjee. 1. 57, 

w  Warszawie: ś. p. Wanda ?. Olszew- 
«k'ch Chełmicka, 1. 12 w Warszawie.

ski z płas :czykiem naturalnej barwy 
płótna, komplet szary c ponsowym 
krótkim żakietem i zawadiacką — na­
turalnie także Imaną czapeczką bu- 
dbly ogólny zachwyt. Materiały biel­
skie nadają się znakomicie na wio- 
sesnne piaszczc i kostjumt.

Najważniejsze jest jedno; propa­
ganda lnu pozwoli kresowym, ubo­
gim tkaczkom na rozwój ich upada­
jącego rzemiosła, przyczyni się do 
zwalczenia kryzysu i biedy na wsi.

C sa ? s io z i© m  z  FitsEc®
ma użyźnić piaski Heiu

G D Y N IA , 22. 3. P iaszczysta 
gleba półwyspu helsk iego stanowi 
n iezwykle n iewdzięczny teren  do 
uprawy roślin , sadownictwa i o- 
grodn ictw a. M ieszkańcy Helu.
pragnąc usunąć braki g leby 
sprow adzają ziem ię czarną z

mi kosztam i, (s  m. sześć, ziemi 
kosztuje zl. 3-50 loco s tac ja ).

N iem al codziennie odchodzą z 
w ym ienionych okolic wagonowe 
transporty ziem i na półwy sep hel­
ski. W  ten sposób z czasem, może 

okolic Pucka i Swarzewa, co o - j f b l  zam ienić się w  półwysep sa- 
czyw iśeic połączone jest z duże-1 óów  i kw ietnych ogrodow .

Egzekutor i sołtys
zamknięci w chlewie

„Polon ia* katow icka donosi:
Z urzędu skarbowego w  S iera­

dzu zo.stał delegowany urzędnik 
do przeprow adzen ia egzekucji w 
Oraczew je, gm ina W rób lew , pow. 
sieradzki.

K iedy  gekwestrator przybył na 
nsi foce, o toczy li go chłopi, zapro 
w adzając do chlewa, gdzie go zam

knęli. Soł tyś usiłował stanąć w o- 
bronie urzędnika lecz chłop- tak 
żc i jego  zamknęli w ehłew-ie.

Następnie delegacja, złożona z 
59 osób udała się. do Sieradza, in- 
terw en ju jąc  u starosty. N a  polece 
nie 3tarost> egzekucję w strzym a­
no.

umw opłatach
za świadectwa przemysłowe

ro b o tn ik ó w -Obow iązująca dotychczas ta ry ­
fa  św iadectw  przem ysłowych uza- 
lożn.a kategorję  św iadectw  dla 
w iększych ga łęzi przem ysłu od 
ilości zatrudnionych robotników. 
D ziałało to hamująco na w zrost 
zatrudnienia, bardzo często bo­
wiem v\ łaściciel przedsiębiorstwa 
nic pow iększał personelu z oba­
wy przed koniecznością poniesie­
nia w iększego podatku za św ia­
dectwo przem ysłowe. —  Obecnie

iłość zatrudnionych 
w licznych gałęziach produkcji 
może być zwiększona o 25 proc. 
bez obowiązku wykupywania wyż­
szego św iadectwa przemysłowe* 
go. -wu. s* ;4 ;(r, * ib -

U lg i udzielane są bez obow iąz­
ku składania podań, w ystarczy  je ­
dynie o zwiększeniu ilości robot­
ników zaw iadom ić urząd skar­
bowy. ,

Wieści z kraju

Powstanie towarzystwa
polskc-hlszparisKiego

Wubec zacieśniających się stosun­
ków gospodarczych i kulturalnych po- 
m ęiUy Polską a Hiszpan]?, powstało 
w Warszawie nowe towarzystwo 
jioisko - hiszpańskie. Towarzystwo 
to urządzać bedzie odczyty na tematy 
gospodarcze, artystyczne i t. p., do­
tyczące Hiszpanji.

Na zaproszenie towarzystwa przy- 
Ł»y£ ma również do Polski szereg u- 
czonych pisarzy hiszpańskich. /

RO/AMĄZANTE ..J. t>. V.
Rozwiązane zostały oddziały 

,,J«-ngdeuts*h< Verolnigurig"‘ w  Bo­
janowie i Rawiczu. Rozwiązana or 
graniznoją wciągała, w swe szeregi 
mndzież szkolną.

KCHA WYBORÓW 
Sąd apelacyjny w  Poznaniu rka- 

zat 26-ciu sprawców zajść wybor­
czych w pow. wyrzyskim na kary w 
granicach od C miesięcy do 2 lat wię­
zienia.

m\ U  CHŁOPCY UTO NĘLI 
Na rzece Bobrzy w- pow. kieleckim 

płynął kajakiem 12-letni Stanisław 
Wiśniewski i począł tonąć. Na po­
moc pospieszył mu 14-ietni brat Jó­
zef. Obaj ehłoncy, mimo rozpaczli­
wych wysiłków utonęli.

ŚMIERĆ W  PŁOM IENIACH  
We wsi Jaskrów pod Częstochową 

wjbucl.ł poza.- tv zabudowaniach 
Anny Radeckiej, która wbiegła do 
płonącego budynku, chcąc ratować 
zostaw one w mieszkaniu oszczędno­
ści. Nagi runął dach, grzebiąc Ra­
decką pod gruzami.

K A IN O W A  ZBRODNIA 
W  Bor;zczow.e pod Lwowem nuc­

ił z y braćmi, gosp&darzmi wiejskim,, 
Antonim i Mikołajem Stopińskimi 
wybuchła sprzeczka na tle  zapłaty 
podatku CTuntoweca w. czasie której

Antoni Stępiński uderzeniem koła w 
głowę zabił braui.

KOPIEC KRAKUSA 
W  nowiu .to prace nad badaniem 

kopca Krakusa. Spodziewane j*st 
w naibliż.szj n: czasie odkrycie ewen­
tualnej zagadki wnętrza kopca.

*---------------

Wieici z całego świata
KRĄŻOWNIK PUŁASKI'*

Z Waszyngtonu donoszą, że zwró­
cono się do sekretarza stanu dla 
spraw marynarki Swansona z propo­
zycją, aby jednemu z budowanych 
krążowników amerykańskich nadać 
nazwę „Generał Pułaski”.
REZYGNACJA EUR rWAENGl>.RA

5łvnry duygcnt niemiecki dr. W il- 
helm partłfan^łer, któremu zapropo­
nowano kierownictw' orkiestry i-1 !- 
harmonii w  Nowym Yorku, zrezygno­
wał z oDjęcia tego stanowiska spowo- 
du sprzeciwów ze strony kół żydow­
skich w  Ameryce 

A R E S Z T O W A N IE  H O CH BER G A  
W  Ber1 lic tajna policja areszto­

wała hr. Boiko hoćnberg? najmłod­
szego syna księcia Pszczyńskiego. 
Powudj presitowania są nieznane 
Hr Bolko Hochberg zamieszkuje staie 
\* Niemczech, j

traktowaniem  go prz^z dziew czy­
nę, zalotn ik w yp ił rano naezczo 3 
butelki w ina i uzbrojony w 3 re ­
wolwery w  p ijanym  szale biegał 
po pokojach sanatoujum, strzela­
jąc do każdego, kto mu staną! w 
drodze.

P ierw szą  o fia rą  obłędnej zem­
sty zalotn ika padła jego  ukocha 
na. Następnie zam ordował on p ię­
cio letn ie dziecko i 18-Ietnią dziew 
czyn*1

Pu w ystrzelen iu  nabojów  ze 
wszystkich rew olw erów , nałado­
wał je  na nowo zranił jeszcze 
trzech pensjonariuszy zakładu, 
poczem zamknąwszy się w  pu­
stym pokoju, zaczął z okna ostrze­
liwać przechodniów. N a  ulicy 
powstał n ieopisany popłoch. N a ­
przeciw ko sanatorjum  znajduje 
się w illa  burm istrza, który poin­

form owany o przyczynie popło­
chu, usiłowa, unieszkodliw ić nie­
bezpiecznego fu rja ta , oddają-s do 
m ego kiika strzałóYv z dubeltów­
ki. M iędzy burm istrzem  a fu r ja ­
tem w yw iąza ł się pojedynek, w 
czasie którego obie strony w ym ie­
n iły  ponad 100 strzałów .

Wkońcu, gdy fu r ja t  zaniechał 
strzelan ia w targn ięto do jego  po­
koju Okazało się, że jeden ze 
strzałów  burm istrza tra fił sza ler 
ca w  twarz. Ładunek śrutu utkw ił 
w  tw arzy  i w  oczach szaleńca, 
oślep ia iąe go. Pom im o ciężk iej 
rany. fu r ja t  usiłował ponownie 
nabu rew olw er, trzym any w  dło­
ni, W tej chw ili doskoczył do 
niego krew ny zam ordowanej przez 
fu rja ta  14-letniej dziewczyny i 
uśm iercił go dwoma strzałami z 
rewolweru.

Anelada m
W. Sieroszewski — „Proste z mostu

Term in  rozpraw y apelacy ipej 
w  głośnej spraw ie skargi prezesa 
Akadem ji L iteratury ' W acław a 
S ieroszewskiego przeciw  rodakto 
row i „P ros to  z Mostu'*, .Stanisła­
w ow i Piaseckiem u wyznaczono 
ju ż na dzień 23 kw ietnia. Jak w ia  
domo, w  n ierw szej inetancN. red. 
P iasecki został skazany na 3 mie-

sia* tł ttresztu i 5u0 zł. grzyw  ny.
N a jśw ieższy  numer „P ros to  i  

Mostu'* przynosi tekst m otywów  
w y ro k i Sądu Okręg wego i do­
słowny tekst skargi apelacyjnej, 
złożonej przez obrońcę red P ia ­
seckiego, mec. Iioim Oid - O strow ­
skiego

czeki
S M a k  - f t a f a e h o  w licza

Z a b ra k ło  s m a io ró w  na odznakę za g o ió w kę
Co prokuratora w płynęła skar­

ga przeciw ko głośnemu swego 
czasu generałow i w stanie spo­
czynku Stanisławów, i Kuiak-Bała- 
chow iczow i.

Bałachow icz m ieszkał przez o- 
kres 15 m iesięcy w  pensjonacie 
Leokad ji Buzowej w, Św idrze (W io  
;enna 29), tytułom  zap ła tj w y­

staw ił Buzowej czeki na łączną 
sum" 1750 zł. Jako w łaściciele 
konta na czekach figu row a ły : 
„Szósta kom isja likw idacyjna 
krzyża waleczności ochotników

arm ij sprzym ierzonych generała 
Bułnk-Eaiachow icza“  oraz czaŁO- 
pLm a „W o ja a  będ „ie  czy nie*'.

Gdy Bazowa udała się dc PhO. 
celem podjęcia należności, okaza­
ło się je konta wspomnianych in- 
stytucyj by ły  zamknięte, a czek) 
są bez pokrycia. ,.£!$..* ,?«2 i*».

W  posiadaniu taki.ibże czeków 
jest rów n ież dr. Z o fja  Przedpeł­
ska (B racka 13), k tóre j Bałacho- 
w icz w ystaw ił czeki tytu łem  o- 
płaty za mieszkanie.

W ieU sie  n a d y ź y c ia
w kćrntelśirji komornik? w izrosławitt

P R Z E M Y Ś L , 22. 8 W  Jarosła­
wiu ujawniona zosfa la skanda­
liczna afera Oto. na polecenie 
prokuratora dra M ilan y  areszto­
w any został komornik Sądu 
Grodzkiego, M iao ła j Dawjskiba, 

pod zarzutem  nadużyć.
Przed  kilku m iesiącam i zażada- 

ły  w ładze sądowe od komorniKa 
D aw isk ib j przed iozem a wykazów, 
czy też sprawozdań. Kom ornik, 
mimo wezwania, wykazów  nie 
przedłóż,vł i uczyn ił to dopiero po 
licznych interwencjach, przyczem  
zażądał od w ładz sądowych za­
p łaty za sporządzerne w ykazów  w 
kwocie 5.000 zŁ, tytu łem  w yna­
grodzenia, zw rotu  kosztów  za per 
sonel. zużYcie m aszyny do p isa­
nia it p. O czyw iście, Yvladzc są­
dowe m e zapłaciły kom ornikowi 
żadnego honornrjum za sporzą­
dzenie sprawozdania, do którego 
złożen ia był zobow iązany, prz\’ - 
czem jednak fak t ten zw róc ił u- 
w agę w ładz sądoYY-ych na osobę i 
sposób urzedo'wama komornika.

K iedy  do sprawy te j dołączyły 
się liczne zażalen ia na czynności

Wybicie szyby
w  skteote H am m era

W, sklepie Sznmla Kammcra 
przy  uł. Ząbkowskiej 51 na P ra ­
dze nieznani spraw cy w yb ili ka­
m ieniam i szyby od strony ulicy. 
Cała w ystaw a sklepowa została 
ca łkow icie zniszczona. Spraw ­
ców' nie zatrzym ano, s*,;

Scyzorykiem zabił
tow arzysza za b a w y

W. czasie odbyw ającej się zaba- 
Yvy w  m ieszkaniu Anton iego Ba- 
beekiego w e w s i Leszczyna Szla­
checka, pow. płockiego, pow stała l 
awantura, która przem ien iła  się 
w  bójkę. W  czasie bójk i Bolesław  
Lencki uderzył scyzorykiem  w  o- 
kolicę serca W ła d j ’słaYva JakuboYv 
ssiego, k tóry  wskutek upływu 
krw i zmarł, len ek ic ro  are^zlowa 
no. “

komornika i doniesienia stron, za­
rządził prezes sądu okręgow ego 
w  Przem yślu  przeprowadzenie w  
kancelarii komorirjka D aw issiby 
szczegółowej rew iz ji. P ienvotnym  
celem raw izj i było tylko s tw ier­
dzenie, czy wr kancelarji komor 
nika panuja nieporządki.

W toku reYcizji okazało się jed* 
nak, że obok nieporządnego pro­
wadzenia kancelarji dopuścił sie 
także komornik nadużyć.

 * 0

Choroby lakcźne
D e p a rta m e n t  S łu ż b y  Z d r o w ia  M in !»  

s te rsty  a  O p iek i S p o łeczn e j z a n o to w a ł  

w  ub . ty g o d n iu  s p r a w o z d a w c z y m  187 

w y p a d k ó w  ty fu su  b r/ .u szn ego , 150  

p la m is te g o . 1 c ze rw o n k i, 1026 o d ry ,  

277 p lo n n ic y  i 3 30  b ło n ic y . P o za te in  

z g ło s z o n y  z o s ia l 1 w y p a d e k  r z a d k o  

w y s tę p u ją c e j w P o ls c e  c h o ro b y  t w a r ­

d z ie la , p o d e g a ją c c j na  z a ra s tan iu  d r ó g  

o d d e c h o w y c h .

Wypadek twardziel? zanotowano 
na Wileńszczyźnie

Skradziono most
na rzece Odnl

Techn ik  d rogow y Jan 'W ielicż‘  
ko zam eldował na posterunku po­
licy jnym  yy Kutn ie, iż  skradziono 
most na rzece Odni na p rzed ­
m ieściu Kutna Skradziono ba rie ­
ry  żelazne, a następnego dnia ro ­
zebrano cały m ost YY-raz z pou­
kładam! .

W  celu w ykryc ia  sprawcÓYv te j 
sensacyjnej i n iebyw ałej Kradzie­
ży, p o liu a  w aacięła  energiczne 
dochodzenie.

Rozwiązame
„Jungdeuische
'/ercirtśgjsng’*

POZNAŃ", 21. o. D ecyzją  stS- 
r o s t y  poYYuatow sgo  yv R aY v iczu  

rozwiązane zosta ły  oddzia ły  ,^uug 
deutscho V ere in igu n g“  yv B o ja ro ­
w ie i Raw iczu. Rozw iązana o rga ­
n izacja  w ciąga ła  w  swe szeregi 
m łodzież szkolna.
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Przed rewizje podręczników szkolnych
* ?_?_nareszcie rozpocznie srę

Str. 3

p r a c a
r  Mawiając kilka dni temu roz­

poczynającą się w  tym roku rewi 
sję nowych oodręczników szkol- 
-lycb, zwróciliśmy uwagę na ża- 
sadii’ cze znaczenie tej sprawy i 

dwoisty charakter: z jed-
*'-'j bowiem strony cho- 
ozi tu o  zbadanie wyników 
tego praktycznego egzeminu ży- 
c owego, jakim dla nowych pro­
gramów szKolnych były pierwsze 
lata ich stosowania z drugiej 
z_-. o sam proceder zatwierdza­
nia podręczników, dopuszczonych 
do użytku w szkołach. »

Nowe programy spotkały się z 
ró4ne«ni zarzutam,. Krytykowano 
nietylko sposób realizowania za­
sad t. sw wychowania państwo­
wego i wynikającą stad jedno­
stronność lub stronniczość, ale

^  w a r u n k  i c h  n c  r m a l n i i s ^ z y c h
™ tały U,Wa?ę ? rze: 1 «  podręcznik był obszerniejszy

dewszystkiem na to, aby zdążyć 
z realizacją reform y szkolnej} z 
roku 1932, która wymagała „prze­
wrócenia wszystkiego da góry no 
garm". Praw ie dla każdego przed 
miotu j w każdej klasie potrzeba 
było podręczników zupełnie no­
wych, czas zaś jakim dysponowa­
ły komisje corocznie w ciągu o- 
statniego 4-leeia ( w którem mu­
siały się uporać z 11 klasami 
szkoły powszechnej i gimna­
zjum !, był bardzo ograniczony: 
od 1 grudnia, kiedy zamykano 
konkursową listę zgłoszeń, do 15 
maje, kiedy spisy książek na nad 
chodzący rok szkolny musiały 
już być wydrukowane.

W  tym krótkim przeto 5 j pół- 
miesięeznym okresie wszystkie

także w iele było skarg, % kół za-,stad ja pracy, związanej z akcją
rowno rodzicielskich jak i nau­
czycielskich. na nkpraktyczność 
nowych meiod lub nowych po­
dręczników i na ich medostosowa 
nie, czy to do celów pedagogicz­
ny n szkoły czy też do poziomu 
kulturalnego młodzieży w  rożnych 
typach szkó! i różnych okolicach 
kraju. Czy krytyki te, dotyczące 
'bżnych konkretnych szczegółów 
* w  wielu wypadkach najzupeł­
niej usprawiedliwione, osiągną ja 
ki skutek?

'Pokaże się  to właśnie przy o- 
becntj re w z ji.  Programy pozo- 
sfca.y wpawdzie niezmienione i 
zresztą autorzy, stający obecnie 
uo konkursu dotyczącego podręcz 
ników dla pierwszych klas niż­
szej i wyższej szkoły powszechnej 
oraz gimnazjum na okres 1937—

aprobacyjr.ą, musiały z konieczno 
ści stać pod znakiem . byle prę­
d ze j": recenzenci mieli wszyst­
kiego tylko 4 —  6 tygodni czasu 
—  oki es stanowczo za krótki ala  
oceny gruntownej, zwłaszcza je-

—  na prace zaś komisji przypa­
dało 6 — 8 tygodni i w ciągu te ­
go czasu trzeba było nieraz za­
łatwić kilkanaście książek   co
znów7 było okresem zakrótkim, 
jeśli się zważy, że należyta ocena 
jednej książki wymaga posiedzeń 
po 3 —  4 godziny Na dokona­
nie wreszcie wskazanych przez 
komisję poprawek i przeróbek po 
zostawało autorowi wszystkiego 
tylko 4 —  6 tygodni, gdyż i de­
cyzje ministra (w  praktyce w ice­
ministra) co do dwukrotnej apro­
baty, wstępnej i ostatecznej, oraz 
różne czynności formalne i mani 
pulacyjne, W’ymaguly również 
pewnego czasu...

Obecnie, gdy bezpośrednio po 
zakończeniu realizacji reformy 
szkolnej (poza niezałatwiona je ­
szcze sprawą podręczników dla 
liceum) rozpoczyna sie okres 
pierwszej akcji rew izyjnej, a 
więc cała historja powtarza się 
„da capo", przeznaczono na prace 
aprobacyjne cały rok z okładem,

P r z e e i a t f

czyli przeszło dwa razy w jęcej 
niż dotąd —  co nietylko je  ułatwi, 
ale ł akże powinno pogłębić. Moż­
na tylko, zaznaczajac zadowole­
nie spowodu tej normal.zacji pro 
cedury, wyrazić żal, dlaczego trze 
ba było na to aż 4-letniego do­
świadczenia — ale będzie to już 
jedynie „musztardą po obiedzie". 
Zasadniczy zresztą błąd całej re­
formy leżał w  zbyt pośpiesznem 
przystąpieniu do je j realizowania, 
a zatem popełniony został w reku 
1932-1933 —  potem trzeba już by 
ło z konieczność, brnąć do końca, 
nie mogąc bez katastrofalnych na 
stępstw wstrzymywać raz roznę- 
dzonej maszyny.

W  każdym razie, auspiracje, 
pod jakiem i rozpocznie się akcja 
rewizyjna, nie są najgorsze. W ie­
le bowiem rnedomagań, jakie do- 
.ąd krytyKowano, ilekroć mowa 
była o nowych podręcznikach 
szkolnych,, wypływało nic z cze­
go innego, jak właśnie z anormal 
nych warunków dotychczasowej 
pracy aprobacyjnej.

NACJONALIZM  W  R O SJI 
. Co ra s  częstsze są  objawy na­

cjonalizmu w Rosji. Naród rosy j­
ski budzi się nawet w ustroju 
ZSRR Ciekawy ustęp o budzeniu 
się ducha narodowego w narodzie 
rosyjskim  znajdujem y w kore-

mi, popi, Iidiwiarze i kau Naród ro­
syjski w przeszłości swojei stworzył 
olbrzymów w dziedzinach kultury du­
chowej. którą należy szanować.

A  REVV,0 L U C J A  ŚW IA T O W A ?
Nowy sowiecki nacjonalizm jest o- 

bjawem, na który snadnie powoływać 
się może Stalin, twierdząc, że Kosja

spondencj. z Rosji, zamieszczonej i n>e nosi się aziś z zamiarem rozpala-
r .Kurjerze Polskim 

Przedstawiając na lutowem posie 
d'eniu V. ielkorosyjskiego Sowietu 
pian reformy prawa, zaznaczył daw­
ni prokurator g moralny a dzuiaj ko­
misarz sprawiedliwości Krylenkc, że 
stirowo&i kodeksu przeewko zdraj­
com ojczyzny tłumaczy się też •bu­
dzeniem się nowego pcczucia naredo- 
v\oś-i i „narodową dumą wielkoru- 
ską‘\ To oświadczenie stało się punk­
tem wyjścia dyskusji na lamach 
wozystk-ch pism sowieckich, a nawet 
polemiki pomiędzy naczelnym redak­
torem „Izwiestji i „Prawdv“ . Cnodzi 
w niej w gruncie rzeczy o to, jaka 
siia jest óz.ś miarodajną dla kuuuiy 
now>ej Rosji. Czy Lolszewizm, czy tez 
narodowy genjusz .rosyjski. To pocią­
ga za sopą oczywiście i odmienne ti- 
stosunkowanie się do przeszłości, w 
której historycy sowieccy odkrywają 
navret poprzedników’ bolszewizmu. Do 
nich zalicz? się dziś w pierwszym rzę- 
dzje niejakiego Dobrjolubowa, któ­
ry orzea stu latty kryttykował ypołe- 
czi .stwo rosyjskie. „Prawda" ostra 
bardzo występuje przeciwko twierdze 
riu, 'jakony cała przeszłość -osyjska 
byta zgniłą i zgangrenowaną i jakoby 
w dawnej Rosji rządzili tylko żandar-

23-go marca miała wiasme w 
Warszawie odbyć się żałobna ma­
nifestacja samochodowa. M ieli ją 
przeprowadzić warszawscy szofe­
rzy taksówek.

Samochody W krepie, naprawdę 
1942 (w  artykule poprzednim wy dziwneby to było widowisko, choć 
drukowano błędnie , 1934 — Jcopray, da bardzo godzące się i pa
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Nown plany motoryzacji Poiski
Jedyny krai na świecie w którym ilość samochodów stale soada

a939“ ),  j jz przeważnie zakończy'
1 dostosowane do tych progra­
mów swoje prace, gdyż termin 
przedkładania ministerstwu ręko­
pisów dobiega końca, Punkt cięż­
kości jednak leży ni etyl o w pro­
gramach, dających tylko ogólne 
rumy, ile w  sposobie ujęcia rze­
czy przez ministerstwo i funkcjo 
nujące przy niem komisje ocen. 
Autorzy z natury’ rzeczy traktu ją  
sprawę indywidualnie, rozmaicie 
podchodząc do przedmiotu i roz­
maicie interpretując ogólne wska 
zania zawarte w programach —  
dopiero w  Warszawie przychodzi 
do decyzyj konkretnych, do roz­
strzygnięcia różnych szczegółów 
sprawy, do wyboru najlepszych 
tekstów i do wprow”  lżen ia w  nich 
potrzebnych zmian i poprawek, 
tak aby szkoły mogły dostać do 
rąk jaknajlepszy materjał po­
dręcznikowy.

Na pierwszy plan zatem wysu­
wają się komisje ocen i ich dzia 
łalnośc

Dotychczas komisje te pracow a 
(y  w warunkach wysoce anoimal-

Wśród ks ątek
A. F. OSSENPOWSKI „Puszcz-. 

Polskie". M ydawititSwo Polskie P 
W egnera w Poznaniu. Str 234 Cena 
15 zł.

Nowa książka Osendowskstgo uk:- 
zala się jako 10 ta część cyklu wy­
dawnictwa p. t. „Cuda Polskie1. 
Książką, pięknie wydana i bogato 
ilustrowana przez naislav. nieiszych 
mistrzów fotografii polskiej. ;ak ..Burg- 

'ńskl, Phoioplat” Ossen- 
dowski z wielkiem umiłowań' 
przedmiotu opisuje wszystkie puszcze 
znajdujące si? na terenie Polski, naj­
większy rozdział poświęcając puszczy 
Białowieskej i świsłockiej, jako lasom 
posiadającym największą tradycję w 
historji Pols-k.i Opisując piękno Biało­
wieskiej puszczy, przenosi nas autor 
dc czasów, kiedy to królowie zjeżdżali 
się na łowy, i przedstawia nam, jak 
przed wyprawą grunwaldzka pr/ez 1 
tygodn v; puszczy polowali Witold 
i Jag:ełło, by zgromajzćć dostateczne 
zapasy żyw ności dla wojska. Opisując 
puszczę Augustowską, wspomina au­
tor o podlaskim Wilanowie —  pałacu 
Braniekiego w Białymstoku. Opisując 
Polesie, autor przed itnwia nam mej- 
scowego chłopa, który raczej z rybo­
łówstwa i myśnwstwa. niż z rolnictwa 
żyje i skutkiem tego zespolił się nie­
jako z otaczającą go przyrodą. Opo­
wiadając o puszeźy Kunrowskoi, 
Przypomina autor przeszłość leśnych 
■udzi, którzy tylko królowi byli pod* 
władna

Całość, wydana na pfeknyffl papie- 
rz?. ozdobiona przeszło 300 ilustracja- 
Fjk. stanowi jtdną z najpiękn. ksążek

wykonywania sześcioletniego pla 
nu zwolennicy „sześciolatki" do­
szli widać do przeświadczenia, że 
dróg nie ma dla kogo rozbudowy­
wać, bo samochodów jest zbyt 
mało, a dla trakcji konnej zupeł­
nie wystarczą drogi gruntowe...

r. 1931 mieliśmy 47.331 sztuk po- jów  Europy, a szczególnie w sto- 
jftzdów mechanicznych, w  czem sunku do najbliższych Niemiec. 
38.760 samochodów. W  porówna-1
niu ze stanem obecnym, w ciągu I PO TĘG A M JTOROW A 
5 lat spadek ilości samochodów  ̂■ MIEC
wyniósł 13.026 sztuk! Przyrost
nowych pojazdów w ostatnim ro-

sujące do dzisiejszej, na tem po­
lu, rzeczywistości. Symbol nie­
przyjemny.

Komisarjat Rządu zabronił u- 
rządztnia żałobnej manifestacji 
asmocliodowej. Protest „taksówka 
rzy‘‘ przeciw nadmiernym obcią­
żeniom samochodu, w tej formie 
do skutku nic dojdzie.

Z M O N TO W N I —  FA B R YK I 
KRAJOW E

Z zapowiadaną „żałobą samo­
chodową" zbiegły się uchwały 
komitetu ekonom cznego rady mi­
nistrów, które mają być począt­
kiem nowej polityki motoryzacyj­
nej. Przedewszystkiem wiec mają 
powstać w kraju trzy wielkie 
montownio samochodów zagrani­
cznych. 'Montownie te uzyskają 
zniżkę ela (nu okras prawdopo­
dobnie 5-eioletni) na części sa­
mochodowe. Zniżka stosowana hę 
dzie w’ granicach 65 —  95 proc. 
Po upływie czasokresu ulgowego, 
firm y prowadzące montownie ma­
ją przejść na produkcja krajową, 
a import części ma ustać.

Jako koncesjonarjusze przew i- 
ćziane. są fabryki: General Mo­
tors. Ford i Moris. Przez zniżki 
celne, redukcję kosztów pośred­
nictwa w handlu samochodowym 
(do 10 procent, gdy obecnie \vy- 
nosi często ponad 20 procent!), 
Wic szcie przez zastesowenie pew­
nych ulg podatkowych dla prywat 
nych nabywców samochodów (i 
traktorów) —  mają być stworzo­
ne warunki dla posunięcia na­
przód motoryzacji Polski —  a 

aardt". Karpiński. P h o to p la t ” . Osm u-1 otwarcie montowni, które
:em i 1

Zapomniano tylko o jednem, że ku wyniósł 1070 sztuk, co w zwia 
zeszłoroczny program „sześciolat­
ki" był programem zaledwie mi­
nimalnym i w  lw iej części doty­
czył naprawy istniejących już 
drog twardych.

W  POLSCE 1 SAMOCHÓD N A  
1362 M IESZKAŃCÓW

Jeszcze gorzej jest z motoryza­
cją, Demotoryzacja czyni ogrom­
ne postępy. W  Polsce obecnie 1 
samochód przypada na 1362 mie­
szkańców’, gdy w Nowej Zelandji 
... na 9-ciu, w  Stanach Zjedno­
czonych na 5-ciu, we Francji na 
22-ch, w Ang lji —  27-iu, w Niem­
czech na 72-ch!

Dziś (według danych statysty­
cznych na 1 stycznia 1936 r.) ro- 
siauamy 34.129 pojazdów mecha­
nicznych, w’ czem 25.734 samocho 
dy i 8.385 motocyluw, t. j wr przy­
bliżeniu stoimy na poziomie roku 
1926 —  sprzed 10-ciu lat Można 
mów’ić w przybliżeniu, ponieważ 
nasz obecny tabor samochodowy 
w porównaniu z taborem z 1926 r., 
wykazuje blisko ...80 procent zu­
życia.

Przytem warto zestawić liczby 
z nieco późniejszego okresu. W

■II III — lB I IIT  1

ztcu z koniecznością wycofania 
szeregu maszyn zupełnie zuży­
tych jest raczej cofnięciem 3 ię, 
niż krokiem naprzód Jesteśmy 
dziś bodaj jedynym krajem na
świecie, w któm n ilość samocho- było 1.070 pojazdów, w  Niem­

czech przyrost wyraził się ogrom 
ną liczbą 360 tysięcy!

dów stale spada.

N ic dziwnego, tc po tak smut­
nych doświadczeniach drogowych 
i motoryzacyjnych, obecne pro­
jekty nie budzą zbytniej w iary i 
nie upoważniają do optymizmu.

SKROM NE A M BICJE

W  ramach obecnych zarne- 
rzrń spodziewane jest uzyskanie 
na rynku zbytu w  r. 1936, 4.000 
—  5.000 samochodów osobowych, 
intensywniejsze tempo ma przy­
brać zbyt już w r. 1937, w któ­
rym sprzeda/, rynkowa samocho­
dów ma osiągnąć 10.001) wozów 
osobowych.

Nawet te bądżcouądź znaczne 
przesunięcia na korzyść, jakie za 
szłyby w  tych granicach (w razie
spełnienia się zapow iedzi!) nie luksusu, miast być codziennym 
wiele zmicn.ą dyspioporcj( w ilo najpopularniejszym środkiem ‘ko­
ści naszych pojazdow mechamez mur.ikacyjnym 
nych w stosunku do innych kra-

i prawo
stąpił przeciwko jego córce i zię-

stopniewo mają się przekształcać 
w fabryki krajowe —  ma też być 
położony fundament pod własny 
przemysł samochodowy.

FATU M  C IĄŻY N AD  DROGAMI 
1 MOTORYZACJĄ...

Oczywiście przy dzisiejszym 
stanie kompletnej demotjryzacji 
kraju nawet ten pian, dość ogra­
niczony, może budzić pewne na­
dzieje. Jednak odrazu nasuwają 
sie zastrzeżenia.

Od kilku la l jesteśmy świadka­
mi rozmaitych doraźnych prób 
rozwiązania w Polsce dwu zwią­
zanych ze sobą spraw : dróg i mo­
toryzacji i od kilku lat widzimy, 
jak drogi pogarszają się, a Pol­
ską demotoryzujo.

Tak więc po pierwszym roku
. -------  „sześciolatki" drogowej, której
na)L-u u,y się w ostatnidl cisach |przeprowadzcniu w roku ubie-

«ame miejscowego tła nowodire, że komitet ckoncmicznj rady mini-
się książkę jednym tchem. I etrów —  powstają luki w wyko- 

1 vVARD GROS: Oęjanira” , tra namu programu drugisgo roku

główny 0 $ r t S £ ł? dW o !S ° rai  braknie kredytów i t. d. Po roku

CZY OPUSZCZENIE M IESZKA­
N IA  PRZEZ LO K A TO R A  GŁÓW- 
NEGO U ZASAD N IA  ŻĄD AN IE  

EKSMISJI 
W  mieszkaniu przy ul. Długiej 

w W arszawie mieszkał p S. ze 
swą rodziną, składającą się z ?ór- 
ki z mężem i dziecka. Pan S w 
grudniu ub. r. wyprowadzi! s.ę, 
pozostawiając mieszkanie swej 
córce, która zresztą wobec nieza- 
możncści swego ojca opłaca ko­
morne już cd roku z własnych 
funduszów. Gospodarz ro opusz­
czeniu mieszkania przez P w5''

nia ognia rewolucji światowej. Pozo­
staje to jednak także w związku z 
przeobrażenniem spoiecznem, jakiego 
świadkami jesteśmy dziś w Rosji so­
wieckiej, z powitaniem nowe, war­
stwy wyższej, łudzi posiadających 
wyższe wynagrodzenie, wyższe stop­
nie hierarfhji i Dobierających nav ei 
tantjemy. Jest to t zw. „bezidasowm 
społeczeństwo", jest to poprostu no­
wa burżuazja rosyjska, k.ora- przeję­
ta jest duchem oie bolszewizmu, lecz 
tego nowego nacjonalizmu.

Dawna inteligencja i dawna 
burżuazja rosyjska legła, pomor­
dowana celowo przez prowodyrów 
bolszewizmu w Rosji. A le  życie 
stwarza nową inteligencję rosyj­
ską i... wskrzesza nacjona'izm.

W OJNA I ŁKO NO M JA
Pod takim tytułem „Polska 

Zbrojna" pisze o przygotowaniach 
gospodarczych niezbędnych nt 
wypadek wojny:

Powszechne dążenia państw icą w 
k-r.runku „autarkji", v kierunku u- 
niezależnienia sî  od aowozu zaeTO- 
n cznegc i przeniesienia probl wnu za- 
epazrywan.a surowcowego sfe*' 
ekonomji wewnętrznej. Najcha .aktt 
r> - tyczmejszym prze. awem tej i%i- 
rości są wysiłki, Jakie rozwijają 
Niemcy, aby zapewnić sobie samo­
wystarczalność surowcową. Gały gen- 
j'usz i wynalazczość technik :w i che­
mików niemieckich zwrócone są w 
chwili obecnej w kierunku oparcia 
możliwie największej częśc; p~oduK- 
cji przemysłowej na surowcach krajo 
wego pochodzenia- Niem-y, których 
potrzeby materjalów pędnucb wyno­
szą trzy zgórą miljony tonn i któr“ 
nie posiadają zgoła własnych zló' 
naftowych, zdołały na di odze prod.uk 
cjl nafty syntetycznej już zaspokoić 

11 /3 swych potrzeb w tym zakresie— 
a. wedle zapowiedzi—w ciągu dwócł 
lat osiągną samowystarczalność car 
kow:tą.“

imnonujące wysiłki? Zapewne! 
Przykład ten aż nadw wystarczą, 
aby zrozumieć, jak różna jest za­
leżność między ekonomją i w oj­
ną.

C ISZ E J!
Tęsknota za ciszą znajduje po­

wszechnie w ostatnich latach wy­
raz coraz mocniejszy. „Tygodnie 
ciszy" urządzane w  miastach, ba­
dania hałasów ulicznych dowo­
dzą jak obecnie mamy już za- 
wiele zgiełku i hałasu. Walka o 
ciszę jest zupełnie zrozumiała, bo 
jest to walk? o prawo do myśle- 

j nia, o możność skupienia się, jest
„  , , , , , 1 10 wstręt dc obłędnego oszala-
Tylico radykalne, na dalszą me m iaim  ak- sprr. adzj , gie}k_

liwe życie wielkomiejskie. Niest?- 
y, walka ta jeszcze nie jest dość 

rozpowszechniona, jak o tem 
Ssuadczą wynurzenia, p. M. Nikl. 
w „Kurjerze W arszawskim":

I — Byłam podczas świat w Rabce, 
i dziwiłam się, jau mogli ludzie r,a 
wet tam w uzdrowisku wśród pięk 
na zimy . gór wyrzec s:ę ciszy! W 
pięknym parku zak.adowym wśród o- 
śnieżor.ych świerków, z których pró- 
sz\ w słońcu pyi srebrzysty, huczy 
głośnik rzdjowy! nto zdrowszy, mo­
że uciec w góry Ale ozdrowieniti. me 

1 może. dla niego Wtaśme jest ten pięk 
Tyllao masowa, krajowa produk ny, ogromny park, tam mają odpocząć 

cja tanich wozów, sprzedawa- ‘eK° schorowane nerwy I niema

r - c l ,  « ,  d .ą .p t .y c b  warunkach t F o d S f f  n ^ T l T
(np w ratach miesięcznych od- b.ę i doceniam radjo nie przeciwko

Niemcy już dziś posiadają 2 
miljony 212 tysięcy pojazdów me 
chanicznychź w czem 810 tysięcy 
samochodów osobowych, 244 tran 
sportowych, 1 052.00O motocy- 
kk-w! Cztery ostatnie lata dały 
im 70 procent przyrostu taboru, 
a w r. 1935. kiedj' w Polsce przy

D R E P TA N IE  W  KOLKO CZY 
W IE LK IE  RO ZSTRZYG NIĘC IA

Fowolnem dreptaniem nie do- 
pędzimy \s motorjreaeji Zachodu, * 
nic w liczbach absolutnych ale 
w granicach naszych życiowych 
potrzeb.

tę obliczone posunięcia mogą 
ciąć nabżyTe rezultaty.. |

Można bowiem w  Polsce otwo­
rzyć nawet kilkadziesiąt mon­
towni —  to i tak samochód przy 
swych wysokich kosztach Wyży­
mania, przy rozmaitych obciąże­
niach, wreszcie przy swej cenie 
''ozostanie niedostępny dia szero 
kich .mas, pozostanie środkiem

Ż y r a r d ó w  o t r z y m a ł

now e zsm óivienia
Zakłady Żyrardowskie uzyskały 

nowe zamówienia, które umożli­
wi.. zatrudnienie robotnikuW w o- 
kresie wiosennym. Fabryki Ży­
rardowskie wykonać m ają 
2.000.000 worków lnianych, prz*z 
naczonych dla przemysłu cukio- 
wrngo

W artość zamówienia sięga cy 
fry 1 .000.000 zł.

Morse to potęga 
Pofcki

ciowi o eksm isję, którą uzyskał.
W motywach sąd podał, że po­

nieważ lokatorem głównym był p. 
S. (na niego opiewały kwity ko- 
m orniane) me miał on prawa, nie 
porozumiawszy się uprzednio z 
właścicielem, odstępować prawa 
najmu osobom traecim.

TRZYM IESIĘCZNE CZY SZEŚ­
CIOM IESIĘCZNE W YPO W IE ­

DZENIE? [
W edług kodeksu zobowiązań j 

jeżeli stosunek pracy trwa lat 
dziesięć, pracodaw ca może wypo­
wiedzieć umowę najpóźniej na 
sześć miesięcy naprzód na ko­
niec kw artału kalendarzowego 
według rozporządzenia o pracy 
pracowników umysłowych przy­
sługu je mu tylko trzymiesięczne 
wypowiedzenie. Te dwa sprzecz­
ne ze sobą przepisy powr.uują. że 
orzecznictwo naszych sądów pra­
cy je s t  chwiejne.

W apelacji krakowskiej przy­
znaje się pracownikom 6-mIesięcz 
ne wynagrodzenie po 10 latach 
pracy, w W arszawie prawie zaw­
sze trzymiesięczne. Żs,nteresowa- 
nym osobom podajemy, że dopóki 
kw estja ta  nie zostanie autoryta­
tywnie rozstrzygnięta przez Bąd 

l Najwyższy, praktyka sądów niż­
szych instancyj będzie nadal 
chw cjniL. '

per leamo zabezpieczonych, odro- . niemu v/ięc występuję jak ni' wy­
ce'a dających ilością, połowie okrt stepuję przeciwko wymianie zdań mię-

 . dzy ludźmi dlatego, że obok mnie kło-
))n ego ) może s;ę dwie kumoszki. Występuje 

pchnąć sprawę naprawdę na no- nrztf-iwko zamienianiu w hałas muzy
ki, rozmowy, narzucaniu hałasu Bo 
przecież krżdy z nas potrzebuje sa

wo tory.
naczej będziemy z dumą sycili 

się blagą papierowych progra- 
mć.v, które choćby najlepsze, roz 
H ją  się zawsze o jedno: o rzeczy 

i Wisiość.

motności i skumenia.
Radjo moir.a lubić. Tylko nie 

może go być zaw ie le !!! To trzeba 
zrozumieć. I w Warszaw ie i w 
Kryniby.

Opis majątku pozostałego
po ś. a. Marszałku Piłsudskim

Prezydjum Sad:- Grodzkugo w zującemi przepisami Kodeksu Cf* 
Warszawie przestało notarjuszo- wilnego. notarjusz przystąpi dc
wi, Swierakiemu, oapis protokulu 
posiedzenia rady fam ilijnej, któ­
ra  zwołana była na Zamku, w 
spraw ie u stan o w ien i opieki nad 
dziećmi ś. p M arszałka Jó zefa  
Piłsudskiego. Zgodnie z obowią-

sporządzetu a opisu majątku pozo­
stałego po ś. p. Marszaiku i w 
tym celu udać się ma do Pikili- 
szek i Sulejówka.

Opis ten przedstawiony będzie 
sądowi.

^01 miejsc w mlejsk th 5zp5ta!ach
dia Ubezpieczani Spęłecznei

W  związku z postanowioną dziennie do dyspozycji Ubezpie* 
przebudową szp.tala Ubezpieczał- czalr.i. (Szpital Ubczpieczalni 
ni Społecznej przy ul Solec, cho­
rzy Ubezpieczaini nic będa pozba­
wień, pomocy szpitalnej w czasie 
przebudowy szpitala, gdyż szpita­
le m, stoi. Warszawy, na podsta­
wie pisemnego zobowiązania, od-
uadzą osolo 600 wolnych łóżek | skich bez żadnych trudnoścL

przy ul. Solec posiada 170 łóżek).
N a czas przbudowy szpi­

ta la  na Solcu, cały kontyn­
gent chorych w arszaw skiej Ubez- 
picC ialrj Społecznej będzie po­
mieszczany w szpitalach miej-
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Dziś 7 boi. N M P .
Jutro św. G abrjela Arch.

3ŁA 2A U
CATR WIELKI Dziś teatr 

.- zyimy. We wtorek „Tannhauser" 
jubileusz Dulżyckiegu. środa i czwar- 
.ak „Kw iai Hawaju", piątek „Baron 
cygański". W  sobotę i nitdzielę wiecz. 

,viat Hawaju".
TEATR  NARO D O W Y' Dziś po 

raz 13-ty „Mieszczanin —  aziachc'- 
eem" Moliera.

W  próbach „Spadkobierca" G ry  • 
•pały - S edleekiego na jubileusz 30- 
lecia pr3cy artj stycznej Mieczysławy 
Ćwiklińskiej w dniu 3 kwietniu b. r 

TEsjTR Polski: Dziś „Wieczór
Trzech K ró li" Szekspira.

Jutro .Zburzenie Jerozolimy". 
TE A TR  LU TN I: Dziś komedja

„Raz się tylko zyje“  Kiedrzyńskie- 
go z Milą Kamińska, Wasiutyńską, 
Fer+nerem, Samborskim i Wesołow­
skim, w reżyserji Chaberskiego.

TE A TR  N O W Y: Dziś po raz>102 
komedia „Byl sobie więzień z Ćwi­
klińską, Maszyńskim, Z. Chmielew­
skim i Zniczem na czele.

TE IT R  M A Ł Y ; Dziś w reżyserji 
Wameckiego komedja „Koko" Achar 
da z Gorczyńska, w  rołi.tytulowej, Le 
szczyńskim, Balcerkiewrczówną, Kaj 
zerówną, Brodniewicze, Grolickim.

STOŁECZNY TE A TR  POW SZE­
C H N Y: Jutro we wtorek przy ul. E l­
bląskiej 51 „Most".

TEATR ATLNEUM : Już jutro
24 b. m- premjera sztuki „Zamach" 
z Jaraczem i Eichlerówną

REDUTA je ep em  ka 36/40: „Pier 
fcień wielkiej damy" C. K. Norwida, i 

TFATP KAM ERALNY; .Malara1'. 
TEATR MALICKIEJ; „Trafika pa 

ni generałowej". 1
CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy­

towa 14) Dziś i jutro „Ogród Rozko­
szy", nowa rewja (7.15 i 9.3C).

lE A T R  „W IE L K A  REW JA". Dziś 
i jutro komedja muzyczna „Całus 
i nic więcej".

W ARSZAW SKA SZOPKA POLI- 
TYCZNA (Cafó Club) Dziś i co­
dziennie dwa przedstawienia o codz. 
7-ej 9-aj.

CYRK STAN IEW SKICH  Dziś o 
7 i 9.15 wiecz. wielki nowy program. 
Na -ze'-' atrakcyj —  Eduardo Bianco 
król tanga.

Mundury kclejarzy, strażaków, noficiantów
usze szyć polscy krawcy

Spółdzielnia „Odzież” walczy z żydowskiemi dostawami
W  pokojach chrześcijańskiej 

spółdzieln i kraw ieck iej „O dz ież", 
pachnie jeszcze św ieżą o le jną  fa r ­
ba. w ilgocią, nieheblowana deską. 
Domek jednop iętrow y na Czernia­
kowskiej przj go low u je  się całą 
parą do intensywnej pracy kra­
w ieckiego zespołu: pc niedzielnem  
poświęceniu nowego lokalu zacz­
nie się dopiero robota —  napraw ­
dę.

K U L T  M U N D U R U

„D u sza " spółdzieln i p Gum 
kowski z dumą oprowadza po 
wszystkich pokojach pracowni. 
Tu kancelarja  —  na półkach 
stosy grubych bielskich m aterja- 
łów na mundury i garn itury mę­
skie —  tu przyszła składnica 
z pustemi narazie szafaipi —  taro 
turkoczą za drzw iam i maszyny —  
nieomylny znak, ż t „coś“  się ju ż 
robi. Na ścianach w iszą w yryso­
wane na czcrnem  suknie sy lw et­
k i: policjanta, strażaka, koleją 
rza. Szkice zrobione są od ręk :, 
kilkoma pociągn ięciam i kredy, 
lecz postacie zawadiackiego ma 
rynarza, zuchowatego policjanta, 
regulującego ruch m agiczną pa­
łeczką —  są przepyszne. N a jw aż­
n ie jszy  jest tu zresztą —  rysunek 
munduru —  krój m arynarki, spo­
dni, klap, kieszeni. ,

Z W A LC Z Y Ć  K O N K U R E N C JĘ  

m  ŻYD O W SK  Ą

—  Ile  to trudu, wysiłku trzeba 
■ było w łożyć, zanim  spółdzielnia 
ruszyła z m ie jsca ! —  ob aśma 
$nój przewodnik. 8 miesięcy' minę 
ło, zanim m ogliśm y zacząć. Na- 
3zem głównem  założeniem  ideo- 
wem b y ło : stworzen ie pracy dla 
bezrobotnych krawców' —  i zo r­
gan izow anie placówki, ktćrab ' 
drogą uczciwą konkurencji w ye li­
m inowała żydov akie dostawy do 
większych instytucyj i urzędów' 
państwowych, Np. m ynaury dla 
ko le ja rzy  szyli dotychczas żydzi:

prywatn i krawcy polscy nie m ogli 
im sprostać ceną, nie mamy bo­
w iem  tak nisko płatnych i w yzy ­
skiwanych chałupników —  jak 
krawcy żydowscy. Postanow iliśm y 
w yelim inować —  w  m iarę możno­
ści —  konkurencję żydowską —  
i mam nadzieję, że dopniemy ce­
lu. Obecnie mamy ju ż zam ówienie 
na kilka tysięcy mundurów dla 
ko le ja rzy  (w szystk ie  robione in­
dyw idualnie na m ia rę ), oraz k il­
kadziesiąt zam ówień dla woźnych 
M in isterstw a Spraw’ W ew nętrz­
nych. M arzeniem  naszem jest u- 
zyskae dostawy dia po lic ji, stra­
ży ogn iow ej, tram w ajarzy  i tp

K O S Z T O W N E  M A S Z Y N Y

W  pracowni —  grupa mężczyzn 
i kobiet pochyla się nad robotą. 
P racę  prowadzi się amerykańskim 
systemem i w  amerykańskiem 
tempie. Każdy ma ściśle określo­
ne obow iązki: ten np. prasuje
kołnierze, ów kraje tylko ręka­
wy, kobieta p rzy  maszynie dziur- 
karskiej w yb ija  dziurki. M aszyny 
do szycia i dziurkowania —  
to najkosztowniejsza inw estycja 
spółdzielni, pochłonęła bowiem 
Kilkanaście tys ięcy  złotych. Pie- 
n.ądze zebrano z udziałów  człon­
ków spółdzieln i (po 500 zł każdy) 
w  m iarę rozszerzania działalności 
dokupi się jeszcze nowe. Obecnie 
pracu je tu kilkanaście osób —  są 
widoki, że będzie pracowało około 
stu.

4 R A Z Y  T A N IE J
—  N ajw ażn ie jsze, że praca w  

spółdzieln i tanio się kalkuluje —  
m ówi m istrz kraw iecki, pochylo­
ny nad stosem granatow ego suk­
na. Robocizna kosztuje w  tych 
warunkach czterokrotnie tan iej, 
niż w  prywatnym  zakładzie kra­
w ieckim  —  to je s t  podstawa na­
szych m ożliwości konkurencyj­
nych Pracow nicy, krojczy, pod­
ręczne, wykoń czarki także me 
skarżą się, bo p rzy  podziale pra­
cy i m asowej w ytw órczości mogą 
w yrob ić od 5 zł. w zw yż dziennie. 
W  porównaniu z zarobkami cha- 
łupniczem i —  zw łaszcza n iew y­
kwalifikow anych  rzem ieśln ików  i 
w porównaniu z przeciętnerm do­
chodami zakładów kraw ieckich —  
jest to w cale n ieźle. Jest przecież 
kryzys i pryw atn ie o robotę trud­
no. Bezrobocie w  fachu kraw iec­
kim rośnie od r. 1929 —  k raw iec­
two nie może sprostać konkuren­
cji prow incjonalnej, skąd napły­
wa masowo wszelka tandeta.

N iem a czasu na dalsze rozm o­
w y —  każda minuta jes t cenna. 
K ro jc zy  tn ie nożem grubą p ira­
midę sukna —  kilkoma pociągn ię­
ciam i w ykra je  odrazu kilkanaście 
rekay ów. Obok m łody chłopak 
pikuje w zawrotnem  tempie koł­
nierz —  nie można nadążyć w zro­
kiem za igłą. M aszyny huczą m ia­
rowo ter... ter,., ter., ter... te r ... 
jak  dobrze, jak  radośnie, gdy jest 
praca. 1 (a. o.)

Fól miliona gljipcdw
oszukali Icek Łubka i Joei GoFćbaum

25 murjtAi

Ewa Sanćrcwska-Turska
Recital śpiewaczy

Smiesznem jest m ów ić o po­
stępach u śpiewaczki te j im ary, 
co Ew a Bandrowska - Turska. A  
jednak ta doskonała i wysoce u- 
talento-wana artystka, pomimo 
że znajdu je się w  całej pełn i swe­
go rozkw itu , robi c iąg le  jeszcze 
postępy, udoskonala się i  ro zw i­
ja . Je j rec ita l w  sali Konserwato

% miasta
P r z e d s t a w ie n ie  w  o p e r z e

NA BIEDNE DZIECI 
Dnia 26 bm. o godz. 8 wiecz. w 

T ea tr "  Wielkim na biedne dzieci ra 
Targówku I ma będzie operetka A- 
brahama „Kwiat Hawaju”.

RFGULACJA WIELKIEJ 
W ARSZAW Y 

£race nad ułożeniem olanów zabu­
dowania i be centrum Warszawy, jak 
i przed' lieśt posuwają się szybko na­
przód. Zarząd Miejski wystawia do 
publicznego wglądu nowe plany u'icy 
\'ouy Świat od Książęcej do Al. 3-go 
Maja, oraz plany osiedli na Żoliborzu, 
pomiędzy ulicami Dziennikarską, Sul­
kowskiego,

NOCNA LUSTRACJA PIEKARŃ 
NA PkADZE

Starostwo Grodzi e Warszawa 
Praga przeprowadzko nocną lustrację 
sanitarną piekarń. W  piekarni Gusta­
wa Wajndla, Grodzieńska 26, stwier 
dzono wskutek utrzymywania lokalu 
w stanie antyaaiłitamyni uorost grzy­
bów na ścianach. Piekarnia zostNa 
natychmiast opieczet iwana. Na 12 
zbadanych piekarń w 3-ch cypadkach 
skierowano sprawy do Sądu Sta.ro- 
ścińs. ego. *

ODWOŁANE ODCZYTY 
Sekretarjat tow. im. Piotra Skargi 

zr.wiadanua nas. że z powodu remon­
tu sal, protekcyjnej zapowiedziane na 
czas n?'b!iższy odczyty ne odbędą 
się.

RECITAL SKRZYPCOWY LEI LUBO
SHLTZ W  KONSERWATORIUM
Doskonała skrzypaczka amerykań­

ska Lea Luboshutz, która odniosła 
olbrzymi sukces artystyczny wykona­
niem koncertu Czajkowskiego na kon­
cercie symfonicznym w Filharmonji w 
dniu 13 b. m , daje jedyny recital w 
sali Konserwatorium w środę 25 bm. 
o godz. 20.15.

B.lety sprzedaje  K asa  Teatralna 
„Orbis" AL Jerozolimska 33-

rjum  był prawdziwym  i w ielkim , 
całkow icie zasłużonym t. iumfem.

Do rodzaju głosu Bandrowskiej 
Tursk iej pasuje stanowczo lep iej 
estrada n iż scena. W  fo rte  je j  
głos brzm i trochę za ostro, jakby 
m etalowo. Zato piano je s t  cudow­
ne we wszystkich niezliczonych 
odcieniach ..Extase“  Duparc'a w  
ujęciu te j głęboko czu jącej śpie­
waczki była skończonym arcydzie­
łem. To  samo i „M ie ś  choroszo" 
Rachmaninowa, .S łow ik " AiaD je- 
wa, „A r je t ta "  G retry ‘ego i t. p „ 
które czarowały subtelnością w y ­
razu i niezwwkłem pięknem prze­
m yślanej do najdrobniejszych 
szczegółów  in terpretacji.

E. Bandrow’ska - Turska ma 
zbyt wysoką kulturę muzyczną i 
zbyt cenny głos, aby śpiewać n ie­
które poDisowe pieśni zwykłych 
Koloraturowych śpiewaczek (jak  
np. „Tabak ierka" L iadora, którą 
musiała zresztą bisować na żą­
danie publiczności). W ychodzą 
one jakby nieco za c ę żk o  (A r ja  
Isouarda ).

W e współczesnych utworach 
jes t Bandrowska - Turska n ie­
zrównaną, dzięki swej begatej 
muzykalności. (Pam iętam y je j 
frapu jące wykonania arcytrudne- 
go koncertu Karserna i , P ieśn i 
Japońskich" M aklak iew icza ). „V o  
ca lise" Rarela zaśpiewała ona 
wspaniale, wstrzym ując niema) 
oddech u słuchaczy. Rówńie u- 
danym był „S łow ik " Szym anow­
skiego, „Pastereczka " D. Sohie- 
lere j i „A s t r y "  Perkov skiego.

Żałować tylko należy, że tak 
znakomita i sławna śpiewaczka, 
uważana przez prasę zagraniczną 
n ietylko za na jw yb itn ie jszą  po l­
ską artystkę, ale także za jedną z 
najlepszych w  Europie, nie zdo­
łała zainteresować warszawskiej 
publiczności. Ci jednak, co na 
je j koncert przyszli, oklaskiwali 
z jednakowem entuzjazmem 
wszystkie kreacje .świetnej a r­
tystki, m zyjm u jąe ją  bardzo go­
rąco, i serdecznie.

M ichał Kondracki.

P o lic ja  przeprow adziła  rew iz ję  
w lokalu firm y  „Kosm olux" 
(S iennna 23). R ew iz ja  dala rew e­
lacyjne rezu ltaty.

W  kilkunastu workach znalezio 
no 499,875 listów , w  kł órych do­
pominano się od firm y  zwrotu 
p ieniędzy, grożąc zwróceniem  się 
do po lic ji L is ty  pochodziły z tere­
nu całej Polski. Znaleziono rów ­
nież szereg  przedm iotów  groszo­
we; wartości, jak  spinki, s.zpilki 
do krawatów , pierścionki blaszane
itp.

Okazało się, że firm a  „Kosmo- 
lux zam ieszczała w  gazetach o- 
głoszem a,. w  których podawano 
do rozw iązan ia  łatwe szarady i 
jako nagrody rozsyłano uczestni­

kom konkursu bezwartościowe 
drobiazgi. D rob iazgi tc wysyłano 
za zaliczeniem  pocztowem na su­
mę 2 zl. 10 gr., która to suma 
traktowana była przez firm ę, jako 
zw rot kosztów przesyłki. Zupełnie 
zrozum iale, iż uczestnicy konkur­
su po utrzymaniu tak „cen n e j" na 
grody, zw raca li się do firm y  z 
reklamacjam i W  fen sposób o f ia ­
rami firm y  „K osm olu x" padło 
dziesiątki tysięcy osób. Oszuści 
„za ro b ili"  na głupocie ludzkiej 

k ilkaset tys ięcy zbiotych.
W snółw łaścicie li oszukańczej 

f irm y : Icka Łubkę, la t 53, i Joe- 
la Goldbauma, la t 26, oraz część 
personelu zatrzym ano i osadzono 
w  areszcie do dyspozycji w ładz 
prokuratorskich.

S zipm y  złodziej ipcblł
okradzionego w tramwaju

N a u licy Barskiej rozegrała  się 
dram atyczna walka pasaże-a tram 
w aiow ego  ze złodziejem , który go 
okradł. M ianow icie Paw łow i Ityw  
ezyńskiemu (Barska 14), pow ra­
cającemu 6-stką z pracy do domu 
jakiś złodziej skradł z. kieszeni 
m arynarki całą pensję tygodn io­
wą.

W .-siadając na rogu G rójeck iej 
i Barskiej, Rywczyński spostrzegł 
brak p ien iędzy i zauważył jedno­
cześnie pasażera, który z nim ra ­

zem wysiadł, szybko oddalającego 
się. W ówczas Rybczyński powziął 
p o d ą ż e n ie ,  że jes t to v łaśnie 
złodziej, k tóry go okradł. Rzucił 
się wówczas na złodzieja , usiłu­
jąc  go zatrzym ać, lecz ten  w y r­
wał się i uderzył Rybczyńskiego 
tępem narzędziem  w  głowę, tak 
silnie, że upadł on za lew ając się 
krw ią. Skorzystał z tego złodziej 
i umknął

Rannego odw ieziono do kom isa­
riatu, gdzie go opatrzono.

% A m o
Poniedziałek, dn. 23 marca

6 30 „Kiedy ranne..." 6.34 Gimna­
styka. 6.50 Muzyka (p ł.). W orze ,ńe 
o godz. 7.20: Dziennik por. 7.30 Pro­
gram na dz. bież. 8.00 Aud. dla szkół, 

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał : 
Wieży Marjackiej w  Krakowi 12 03 
Dzier,. połud 12.15 „Opryskiwany 
drzev’ warunkiem zysKoi-neści 'hi(u 
—  pogad. wygł. inż. S. Nowi :k:, 12.25 
Koncert Zesp. H. Auamskiej. 13.23 
Chwilka gosp domowego. 15.15 
Wiad. o eksporcie. 15.20 Pi zegi. 
gieid. 15.30 „Minione przeboje" (pł.) 
16.00 Lekcja jęz niem. —  lektor d- 
J. Piprek. 16,15 Pieśn! w wyk. A. 
Korytko-Czapskiej. 16.45 „Kup iłan 
płaszcz" — skeci Z. Starowieyskiej- 
Morstinowej. 17.00 „Dziecko w ro­
dzinie bezrobotnej" —  p^g&d. — 
wygł. W. Woytowicz-Grabińska. 17.15 
„Minuta poezji" —  Wiersze Al. F re-, 
dry: „Ojczyzna nasze" —  recyt. St. i

Ciecierskiego. 20.10 .Tannhauser* O1 
nera w o ch aktacn R Wagnera 
Transm z Teatru Wielkiego. (25-le 
cie pracy artystycznej uyr. Adam? 
Dclżyckiego). W  przerwie I-i j Dzień 
wiecz. W  przerwie It-ei „Obra~ki J 
Polski wspólcz.” . Po operze Wiad 
meteor, dla żeglugi powietrzne!

jc in iA
APOLLO: „Jego wielka miłość". 
A T LA N T IC : „Kapitan Blood" 
AMOR „Katiusza” , „Clenie Brod 

wayu”.
ACRON: „Młode Orły" i ,Mały Puł­

kownik”.
A mT'NEA: „Grzesznik”  i „Wrug 

we Krwi" 
a DRJA: „Będziesz zawsze m ój.’ . 
AS Rap .odia Bałtyku” , Atałżeńs

G. Ba ewiczówny. b Ecles: sonata- B A Ł T T * .  „W  ć M a  gilo yny . 
e-moll (L a  GuitarO; L. van B e e t h o - > CASlNO: „Charhe Chaplin -
ven, uk., Auera: Chór derwiszów, U4 j roESO - 'ko fh ć m wszystkie kODie- Sarabanda i Tamburyn, G. Bacerwi-1  '-OKSO. „Kocłmm wszystkie konie

ty".
C APITO L: „W ielki Czarodziej" 
COLOSEUM (duże): „Dadek nś

froncie" i atrakcje.
COLOSSEUM M A ŁA  SALA  

„W ielkie wydarzenie" i dod.
CZARY: „Człowiek wilk” . V
EUROPA: .Złotowłosy Brzdąc"
EL1TE: „Rap.iodja Bałtyku", „ W l »  

sku wiedeńskim” .
ERA: „W  walce z caratem” , „Dwi< 

Joasie".
F IL,HARM ONIA „M aiur". 
FORUM burza nad śwhirm” . 
FAMA „Jaśnir Pan szoRr". 
FLORID4: .Kapsodja Bałtyku" t

„Noc Wigilijna”
HOLLYWOOD: Noc na Tiansat*

lantyku Na scenie rewja z K. Hanu 
szen.

HELIOS: .Kochaj tylko urie". 
ITALIA : „Czar walca" i dod.
K INO  PAR. ŚW ANDRZEJA' 

„Przeor Kordecki _  Obrońca Często
chowy".

KOM ETA: „Dom Nr. 56" i rewja 
1.03: „61uby ułańskie".
MA.TESTIC: „Poznali si-; w Mon' 

te Carlo".
MARS: „Sen Nocy Letniej” . 
MEWA: „Sen nocy letniej". 
METEOR: „Kwlaeia-ka z Platę

b:eż. 8.00 And. dia r.. i „Skawinie milionerów".
MA >K.\: .Mężowie do wyboru" : 

Niewolnica z Manua.ay” .
MUCHA: ..'estem zoi-giem", „Calu 

m 'e  ieszcze” .
METRO: ,.Szir-H isz.irim". 
M IEJSKI: „Arcylokaj".
NOWA TOMBGLA- „Wesoła Ro* 

wódka"” . „Sobowtór". 
i S f  P R A S K A  „Don Juan" .

Z rvuku nracv” 15 15 W :ad o ek«- „Mlodr Orły . 
porde t Y ^ )  Przegl. gick'. 15 30 Kon i  \ F T '  f V T (RI
cert Zespołu I. Klćchpiowskiej. lts.gp [Budapeszt* ‘ , i „Ostatni romans kro 
„Skrzynka PKO“ . 16.15 Drewniane la'_-

czówna a) Wnrjacje, b) Pieśń litew 
ska, F. Kreisler: Recitativo i Scherzo 
Caprice. 17.50 „Trzmiel —  trebacr 
wiosenny" —  pogad. —  wyg:, dr 
Axel Stjema (z  Wilna). 18.00 Kon 
cert w wyk. Ork. Piaoow. Tram' a 
iów i Autobusów Miejskich. 18.30 
„Listy od dzieci" —  omów W Ta- 
tarkiewicz-Małkowska. i8.4G „Życic 
kult. i art. stolicy". 18.45 Frogr. na 
dz. nast. 18.55 Pogad. aktualne. 
19.05 Konc. reki. 19.35 Wiad. sport. 
19.45 Pogad aktualna.

20.00 Koncert w wyk. Kapeli Lu 
dowej F. Dzierżanowskiego. 20.45 
Dzień, wiecz. 20.55 „Obrazki z Polski 
wspólcz." 21.00 Turniej tenorow 
(p ł.). 21.30 Wieczór literacki: „Y.ll- 
uo w świetle satyry sprzec stu lat" 
aud. w oprać nrof. M. K-id)a (z  W il­
na.). 22.00 Koncert Symf. w wyk.
Ork. P. R. pod dyr. A. Rudnickiego. 
M Miaskowski: Serenada, P. Czaj­
kowski: Romeo i Julja, ŁL Kabaiid: 
Nocna procesja, M. Ravel: Alborada 
del grazioso. 23.00 Wiad. meteor, dla 
żeglugi powietrznej. 23.05 Muzyka 
tan. (pl.).

Wtorek dnia 24 marca
6.70 „Kiedy ranne...” . 6.3-* Gimna­

styka. 6.50 Muzyka (pl.) W  pizei 
wie o godz. 7 20: Dziennik por. 7.50 
Program na dz. 
szkól.

1157 Sygnał czasu. 12.00 HejuM z 
Wieży Martack ci w Krakowi'1. 1203 
Dzieu. połudn. 12.15 Aud. dla -zś-ót 
(dla dzieci mk): „Przyjaciele" Bajka 
I. Krashkiego w racijoton. Hertza. 
12.30 Koncert z udziałem solistów 
(Szaiann, Sari, Rubinstein) (p l).

W y p a d k i  I  k r a d z i e ż e

Zanach samobójczy. W  X-tym ko- 
nusarjacie usiłowała popełnić samo­
bójstwo przez przecięcie żył szkłem 
25-letnia Halina Ostrowska (Lucka 
10)-

Mieszanką ługu z amonjakiem otru 
ła się Marja Stępień, lat 32, służąca, 
(Wileńska 21). Stan desperatki cięż­
ki.

Ujęcie oszusta. Konstanty Zalew­
ski z Falcnicy zbierał bezprawnie 
składki na Towarzystwo Gniazd Sie­
rocych. Oszusta aresztowano.

Międzynarodowy kociarz. W meli­
nie złodziejskiej Maiki Birżownik (Ni 
ska 69), został aresztowany znany, 
międzynarodowy kasiarz, Saint.el Ba­
liński, obywatel argentyński, który 
dnia 33 styczn.a rb opuścił wiezienie 
w  Ołomuńcu w Czechosłowacji i 
orzekroczył nielegalnie granicę Polski 
w Cieszynie.

Zaginięcie. Służąca Marjanna Zgó- 
rzewska, lat 22, wyszła z domu w 
dniu 9 marca i dotąd nie wróciła.

Nowy typ złodziei. Przed tygod­
niem donosiliśmy o kradzieży mikro­
fonu z b >dki telefonicznej w gmachu 
poczty Głównej Podobny wypadek 
kradzieży zdarzył się w budce na 
Dworcu Głównym.

Złodzieje rowerów. Na ul. Żelaznej 
Bramy skradziono rower, wartości 
150 zk, należący do Ldwarda Stacho­
wicza (Chotomska 6)

* Stanisław Szwarek (Kaliska i )  za­
trzymał Czesława Bońkiewicza (Śli­

ska 48), który chciał mu skraść ro­
wer.

Jerzy Blikle <wi. cukierni zameldo­
wał, iż z przed domu skradziono ro­
wer z nrzyczepką f-my ,A. Blikle war 
tości 500 zt.

Piotr Bąk, w oźny (R ozhrat 8), zo­
staw ił row er orzed gm achem  poczty 
gk przyw iązując go  łańcuchem . M i­
m o to  po przecięciu łańcucha row er 
skradziono.

Zwłoki noworodka. W dole kloaez- 
nyro w Ursusie (Włochy) znaleziono 
zwłoki noworodka płci żeńskiej.

jajecznica na ulicy. Stanisławowi 
Matuszewskiemu (gospodarzowi z 
Kiełek) na Pl. Parysowslum złodziej 
skradł kosz z js mendlami jaj. Gdy 
zauważono kradzież, ziodz>ej rzucił 
kosz na ulicę, wskutek czego jaja się 
potłukły.

Kradzież dorożki. Policja zatrzyma 
la przy uk Bednarskiej dorożkę, puwo 
żoną przez Aleksandra Cieślaka (Ło- 
cnowska 31) Została ona skradzioną 
na postoju dorożek.

Ogłoszenia droune
T.F3LE 100 Zt. "5KŚ
sypialnia, stołowy, gabinet skrom 
nieiszy 50. Now^-Świat 30, róg Pie- 
rackiega, A

instrumenty (p t ).  16.45 „Caia Polska 
śpiewa” —  auci. popr prof, Br Rut 
kowski. 17.00 „Skarby Poisk'” : „Czło­
wiek na Ziemkach naszych" — odczyt, 
wygi. prof, Jan Bvstron 17 15 Pot- 
potirri r operetek „Skowronek" i „Ca­
rewicz” Fr. Lehara. V/ wyk Mate 
Ork P  P 17 50 „Skrzynka jęzekowa' 
—  prof. W. Doroszewski. 8.00 Reci­
tal fort, R. Wernera: J. S. Bach — Fr. 
Liszt: F inulzja i fuga organowa
g moll. Fr Liszt: Marzen;a. Taniec 
gnomów, Szmery lasu, S. Prokofiew: 
Gawot op 12 Nr. 2, Prelud Marsz 
f-moll op. 12 Nr. 1. 18..30 „Najazd 
repoHazu na powieść polska ’ —  dy­
skusyjny szkic lit. — wygi. W. Rog 
wicz. 18.45 Progr. na dz. na«t. i 8.55 
Skrzynka roln. —  inż. W. Tarkow 

sk:. 19.05 Koncert reki 19.35 Wia". 
-port. 19.45 Pogad. Aktualna. 20.00 
„Gitara" —  monolog Kara w wyk. J.

POPULARNY: „Droga oez powro 
lu" i rewja.

PAN : „ fa n  Twaraowłki".
PRaGA „Nie miała bana kłopoh-’

rewja
RI.4LT0: „Oskarżam Cię, Me tka* 

(La Materreile).
RAI: ,Czarny kot" i ..Film Polski" 
RENA „Córka Pułku" i „Czarna 

PCI')a”
ROXY- Chinskie morza” .
ROMA (Nowogrodzka 49): „.Cho- 

pin pirwra wolności*.
SFINKS: „Należę do Ciebie" i re-

SÓ K O ł : K arjera”  i nod.
STYI OW Y: „W  cieniu Gilotyny* 
ŚW IATOW ID : ..Kueniirsiaark" 
ŚWIAT „6 lat miłości’ . A* 
TON: „Indyjscy piechurzy". 
UCIECHA Katarzynka”.
UNL\: „Złodziej serc" i rewja.

Ha(infsturzy ra^iosly^acze!
Pięciu naidawnifc^siych cbonentów PolsKiego Raa^a 

o trzym a nagrody
Z okazji dziesięciolecia Polskie Ra 

djo organizuje dia swych najstar­
szych abonentów specjalny konkurs, 
którego celem- jest wyróżnienie tych 
słuchaczy radja, którzy korzystał1 z 
audycyj od samego początku istnie-, 
ma radja w Polsce

Konkurs odbywać sie bedzie pod 
hasłem „Aoel senjorów Polskiego 
Radia", a dotyczyć b .dzie szczegól­
nie tych abonentów, którzy zareje­
strowali się przed dniem 1 czerwca 
1926 roku.

Aby wz’3Ć udział w konkursie na 
leży nadesłać odpowiedź na następu­
jące pytania: 1) kiedy i gdzie zare­
jestrowałem swoj odbiornik raajc 
wy? — przyezem podać należy roożli 
wie dokładne daty, oraz urzędy, 
gdzie -a rejestracja nastąpiła. 2) 
Czy byłem bez przerwy zarejestro­
wany jako abonent polskiego Radja? 
8.) Mój pierwszy radjoodbiornik i w 
jaki sposób go zdobyłem? 4) Moje 
pierwsza wrażenia radjowe? 5) Mo­
je najsilniejsze przeżycia związane z 
radiem ?

W odpowiedzi należy wspomnieć 
jak wyglądał pierwszy radjoodbior­
nik, skonstruowany przeważnie do­
mowym sposobem, wrażenia słucha­
czy, gdy przed d: iesięciu laty poraź 
pierwszy usłyszeli tajemniczy gło3 z 
przestworzy, i t. d. Zamknięte koper 
ty opatrzone napisem: „Apel senjo- 
rów Po'skiego Radja" należy nadsy­
łać do dnia 6 kwietnia b. r pod adre 
sem ■ Warszawa, Mazowiecka 5, załą 
czając wewnątrz wszystkie postaaane 
kwity, odpisy upoważnień na korzy­
stanie z radjoodbiornika, ewentual­
nie odpisy innych posiadanych doku­
mentów odnoszących się do posiada­
cza radjoaparatu Oczywiście kwity, 
które najbardziej interesują Polskie 
Racffo, pochodzić winny z przed dzie­
sięciu lat. Zamiast nadsyłania kwi­
tów dalszych, wystarczy zaświadcze­
nie odpowiedniego urzędu pocztowe­

go, iż biorący udział w kojfkuisie jesl 
bez przerwy radjoabonenlem od ro­
ku 192G.

Otrłoszenie wyników „Apelu" ra  
stani dnia 18 kwietnia Pi°ciu najdaw 
niejszym abonentom Polskiego Ra­
dia zostaną v męczone specjalną cen­
ne upominki od dyrekcji Polskiegc 
Radia.

F i i f ó a *  w  © id  j i JWi
jubileusz

m u  LUŁ7YCKIEG0
1 A N N H A U S E R

R yszard? WejJnera 
Hf? 5T n t  •» «S& t f  « L

W Szkc!: WuwaiLerga
i w  Szk. NatK . Potft.

W szkole W aw elberga odbyło się 
w czoraj posiedze, ie senatu. N a posie­
dzeniu tem om aw iano sprawy, b .e iące .

N a zapytan ie jednego z profesorów  
dyrektor uczelni prof. Zakrzew ski w y­
jaśnił, że sp raw a otw arcia uczelni 
jest c iągle  w zawieszeniu, gdyż p. 
min. św ięto sław sk i dotych czas nie w c 
pow iedział się  w tym w zględzie.

Również Szkoła N auk Połiiycznych 
je st d la studentów  1-szego i 2 giego 
roku zam knięta i w ykłady nie będą 
praw dopodobnie w znow ione przed ter 
jam r wielkanocnemi.

Konfiskata książki
Komisarjat rządi' na m st. V-rarsz* 

wę zajął książk Agnes, Smedley p. t  
.Pieśń cierpienia” , zawierającą propa­
gandę wywrotowa.
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S ja ó r  o b r o ń c y  z  b i e g ł y m

T a l  c z y  t r y c b i n o ?  a ?
r t ,rZ€^ rozPoc7.ęcIcm procesu w 

!*'m &>iu rozpraw y Grzeszolskic 
r °  'N-niała kw esija  obalona w 
Kuluarach, że oskarżonego p rzy­

sądzono do sądu w kajda- 
^ cn . .Mówiono, że po lic ja  okuła 

Pom, waż opierał się i żadał do 
10 * i. Obrońca oskarżonego udał 

f 0 wyjaśn ian ie tej sprawy i o- 
'aza.o sie, że było .naczej. 

Oncgdaj w ieczorem , po wyjściu  
rzesze skicgo z sądu, napadła 

mego grupa łudzi. Tłum  na- 
ł ,l e ,. nf  Po lic jan tów , którzy u 
-unęli się i Grzcszolski został 
Przjpadkuwm wolny. Po zaw icru
“ j  łlt s*ę po lic jan tów  sam ich 
odszukał i powędrował do w ięzie- 

* 'Cenie po lic ja  dla ostrożno 
oy w podobnym wypadku nie 

postanow iła prowadzić ro  
w  kajdanach.

S7w  A G ,1FR G R Z K 8 Z 0 I.S K IE G 0  
w  aal*zym  ciągu sk ład a ł zezna 

m a rzw a g ie r  G n e s tp ls k ię g o , W ła 
j>  jaw  B u g a j. M ów i o pogrzebie 
•jrz e a z jlsk ie j, g d y  o sk a rżo n y  pil 

re s ta u ra c ji i ; c dwo w yciągn ię ­
to go do domu. R odzina p ro siła , 
aby m e rob ił sekcji zw łok  z< 
w zględu na d zieci, S w iad -k  sam  
w y d ał o G rzeszolsk im  bardzo ao- 
bra opi**ję.

—  Czy dzieci chorowały po z je ­
dzeniu kiszki. M oże z prze jedze­
nia?

—  One stale m iały to rs je  już 
dawniej. Po  śm ierci Jc-rzego sio­
stra m oja Kuczalska chciała na 
prze jeździe  kolejow ym  rzucić sie 
Pod jiociąg. Ja ;ą  zatrzymałem , 
m ów iąc: „M asz jeszcze inne obo­
w ią zk i" Podb ieg ła  do Staciw iń- 
skiej j tam zrob iła  awanturę Ja 
też byłem, stałem  zdaleka, aie 
■wyplątali m nie w  to i dostałem  2 
m iesiące w ięzien ia .

—  Pocoście tam poszli, czy 
przypuszczaliście, że jest tam  
Grzeszolski.

—  Tak  D latego poszliśm j, żtby 
go wziąć do domu do zmarłego 
syna.

A le tam była siekiera w ro­
bocie?

—  S ios tia  była tak zrozpaczo­
na, ie  m ogła to zrobić, ale nie 
wiem. Grzeszolski pudczas pogrze 
bu syna nie okazywał żadnej 
skruchy. Jechał dorożką i  r.a 
cm entarz wcale nie wszedł. K iedy 
córka p ła ta ła : „W e jd ź  tatusiu, 
pożegnaj się z Jerzym ", wówczas 
po jechał dorożką do domu. Ca- 
bajówna przyniosła koniak i w ód­
kę i rozkoszował się z nią.

Sędzia M icha lsk i: —  Z kim, 
koniakiem, w*odką, czy Cabajów- 
ną.

—  P i l i  wódkę razem  z jakim ś 
kolegą. S iedzie li u n iej a wyszli 
obaj ju ż po północy.

—  Jakie były ostatnie chw ile 
Lucyny ?

— Było to w nocy. Pobiegłem  
po lekarza i do domu, aby zaalar­
m ować i sprowadzić do chorej. 
S iostra Kuczalska zaczęła się 
głośno mudlić. A le Grzeszolski 
wstać n ie chciał, służąca mówiła, 
że musi się wyspać do biura. 
CHARAKTER GRZEHZOLbKIE-

G O

•—  Czy pan w ic, żc Grzeszolski 
ma zimny charakter?

Świadek przytacza potworną 
h istorję, gd y  Grzcszolski gonił 
kota za to, że ten chwy cił kurę, 
złapał kota do worka i bił prętem, 
a *.iedy okazało się, ze kot jesz­
cze ż y je, zaczął mu łamać nogi. 
W reszcie  chciał zakopać kota, ale 
kot ży ł jeszcze i wy uostał się z z ie 
mi na dwóch łapach Na w (dok 
okaleczonego zw ierzęcia , sąsiad­
ka za czę ła  pom stować i przyszła 
policja . W szystko zostało zatu­
szowane ze względu na rodzinę.

D Z IW N  A R O D ZIN  \
-  Jak pański o jciec tytu ło­

w a ł zięcia?
—  N ie  wiem, jak  do tego dosz­

ło, a le  o jc iec  nazywał go stale 
„Ramie dyrektorze , bo za takiego 
uchodził.

—  A na uroczystościach rodzui 
nych, na im ieninach?

— Też mu mówił „Pa in e  dyrek­
to rze " i różnie. A le  on do ojca 
mówdł po imieniu, a matce —  
„pan i gospodyni".

—  K to  u was w rodzin ie decy­
dował o wszystk iem : o jciec czy 
matka ?

—  M atka.
Sędzia M ichalsk i: —  Czy rodzi­

ce byli dumni z Grzeszolskiego. 
jako zięcia?

—  Byli z a d o w o l e n i .

—  To wiadomo, jak  zarabiał 
1000 z ł , to musieli być zadowo­
leni. D laczego on pana nazywał 
zielonym .

L A 3 0 R A T 0 R J U M  I B I B U Ł A

—  Bo m iałem bledszą twarz. 
On był czerwony, a ja  zielony. 
Grzeszolski m iał sw oje laborato- 
rjum  i rob ił doświadczenia che­
miczne. AJe i co innego też ro­
bił. W  biurze to podkładał mi roż­
ne bibuły komunistyczne, gazetę 
„W yzw o len ie  ch łopskie" Ja go 
nie złapałem, ale myślę, że to on. 
Bibułę oddałem do dyrekcji. Gdy 
to się pow tórzyło parę razy. mó- 
B iil i : „Co za błoto się robi u nas".

P Y T A N IA  O B R O N Y
Adw . Hofm okl - Ostrowski*
—  A  czy te bajk i o otruciu to 

pan puścił, czy kto inny?
—  Doktorzy pow iedzieli, żc ob­

ja w y  wskazują na otrucie.
—  A  nie m ówił pan, że to srwa

g ie r  za tru ł?
—  Ja tego nie mówiłem .
—  Dlaczego się pa a do w szyst­

kiego mieszał, pros ł pana o to 
kto?

—  Ja pilnowałem, żeby się Ku- 
czałskiej żadna krzywda nie sta­
ła.

—  A le  pocoście tasak w zię li, 
idąc do SłuciwińskiCj ?

—  Ja tasaka nie wziąłem, ani 
nie w idziałem .

—  Jak pan mógł nie w i dziać, 
idąc razem z nią?

—  N ie  w idziałem . Żebym w i­
dział, tobym odebrał.

—  Czy pan był na pogrzebie 
siostrzen icy Lucyny?

—  N ie, bo tam nie chciałam 
iść.

Obrońca: —  To  gdzież ta w ie l­
ka m . l o ś ć ?  N ie  bał się pan, że 
Grzeszolski pana postrzeli?

—  Tego  nie myślałem, ale nie 
chciałem się z nim spotkać.

psycholodzy, sta ją  przed znak em dochodzi do ostatecznej konklu-

1

Następnie kulminacyjny* mo­
ment w czora jsze j rozpraw y zw ią 
zany był z przesłuchiwaniem  b ie­
głych. Ootąd rozpoczął się dzień 
lekarski

Dr. B linstrub oraz dr. Sztuka 
rob ili sekcję zwłok ciała Jerzego 
Grzeszolskiego.

Prokurator oświadcza, że z rz e ­
ka się re lac ji o sencji zw łok A n ­
ny Grzeszolskiej.

P rzew odn iczący pyta obrońcy, 
czy zgadza się na to.

Adw Hofm okl - O stnrw ski: 
—  Mjr zrzekam y się wszystkich le 
karzj*.

Z opow iadań lekarzy wynika, 
żc n denata stw ierdzono prze­
krw ien ie naczyń m ózgowych, plac 
kowate w y łj sienie głow y, kru­
chość i cieńsze w łosy i orzecze­
nie brzm iało, że śm ierć nastapiła 
wskutek ostrego zapalenia opon 
mózgowych. W  narządach wew­
nętrznych m e stw ierdzono żarł 
nych zmian, żadnych schorzeń 
nic było. Śm ierć m ogła nastąpić 
pod w p ljw em  zakażenia łub środ 
k. w chemicznych.

Obrońca: —  Czy w takich wy- 
j padkach da się ustalić, czy była 
gi uźlica mózgu ?

—  Tak  jest. W  mózgu w idoczne 
są gruzełk i gruźlicze. A le  tu by­
ła sprawa opon m ózgowych.

—  A  kw*estja otrucia?
—  Jeżeli są trucizny nie pozo­

staw ia jące śladów w organach 
wewnętrznych, atakując wprost 
system nerwowy, to sekcja nie 
da wyniku.

—  Czy m ożliwe jest, że ś. p. Je­
rzy przedtem  był zdrów ?

—  Nasuw ały się podejrzenia 
czegoś n iezwykłego. Bo wypada­
nie w łosów  nie łączy się 7, zapale­
niem oi>on mózgowych. W  innych 
częściach ciała w łosów  nie bada­
no.

SE K C JA  Z W Ł O K
Dr Starzyński w raz z dwoma 

poprzednim i lekarzam i dokony­
wał sekcji zw łok Lucyny, w  c dni 
po pogrzebie. Zewnętrzne oględzi 
ny u jaw n iły  także p łatkow ato ły ­
siny w łosów  na czaszce. W  narzą 
dach w ewnetrznych st.w ierdzono 
zgruoięn io opon m iękkich obu pół 
kul mózgu. W m nych narządach 
nie było zmian żadnych N ie  było 
t t ż  wytłum aczenia śm ierci denat­
ki i pobrano m aterja ł do zbada­
nia chem icznego żołądka i je lit . 
W yn ik  sekcji o przyczyn ie śm ier­
ci był negatywny. N arządy w ew ­
nętrzne odesłano do instytutu 
ekspertów  sądowych w W arsza­
w ie. I’ o nadejściu wyniku badań, 
które w ykaza iy  niespotykaną w  
orgam zm ie dużą ilość soli talu, 
lekarze doszli do przekonania, że 
przyczyną śm ierci b j lo  zatrucie 
talem

S T A N  K U C Z A L S K IE J  I GRZE- 
SZO LSK IE G O

Lekarze neurolodzy, dr. Ing- 
ster, dr. Rzodowski badali stan 
nerwowy Kuczalsk iej i s tw ierd z i­

li wzmożoną j/obudliwość syste­
mu nerwowego, ale bez odchyleń 
od normy co m iafcby znaczenie 
sądowe, w  sensie wpływu na 
umysł i poczytalność.

Lekarze badali jeszcze Grzc- 
szolskicgo, u którego zna leźli ob- 
ja w  zduszania odruchu ścięgien  
Ach illesa  w  nogach, co może być 
wskazówką przechudzenia choro­
by zakaźnej łub kiły. D la  śc iś le j­
szych danych zbaaano krew i 
płyn m ózgowo - rdzen iowy, czy 
nie przechodził k iły . Co do umy­
słu, okazało się, że je s t osobni­
kiem  inteligentnym , poczytalnym  
n zdrowym . W spom inał Grzeszcl- 
'slci, że przechodził zapalenie 
mózgu, ale śladów tego n ic s tw ier­
dzono, choć wspom inał, że dwa 
razy przechodził tę chorobę.

—  Czy jego  stan m ógł m ieć 
wpływ  na cechy dziedziczne po­
tomstwa?

—  Tylko wtedy, gdyby zapale­
nie mózgu było na tlo kiły.

BU G AJ —  A L K O H O L IK IE M
Badając W incen tego Bugaja, 

! lekarzy* uderzyło to, że na śledzt- 
two przyszedł w  stanie pijanym  
Był ju ż zresztą  drugi raz wzywa 
ny. Po raz pierwszy* w*cale się nie 
zg łos ił spowoau pijaństwa. 
Stw-ierdzouo u n iego ty now o zrnia 
ny, jak  u pijaka Obciążeń dzie­
dzicznych nie ma, a le pijaństwo 
jego  może m ieć wpływ  dla potom 
stwa ze w zględu  na cechy dege- 
neracy jne. M ogą niemi być ob ja­
wy neurastenii, zaburzenia tra ­
w ienia, bóle g ło w y , skłonności do 
ataków epileptycznych, psychozy*.

—  Czy ten wypływ dziedziczny 
jes t u Kuczalsk iej?

—  M oże tylko nadm ierną po­
budliwość można zapisać na karo 
alkoholizmu ojca.

—  Jak daleko w  pokolenie Się­
ga ją  skutki alkoholizm u?

—  U pośledzenie in te ligencji, 
p rzew rażliw ien ie  i ep ilepsja  się­
ga ją  do trzeciego —  czwartego 
pokolenia.
O  Z B A D A N IE  K U C Z A LS K IE J

Obrońca: —  Czy taka osoba, 
jak  Kuczalska, łatwo kłam ie, fuli 
tazju je, ro i?

—  Jej stan może nio nncć 
wpływu na te rzeczy*, jak  gniew, 
unoszenie się.

Obrońca domaga się dodatko­
wego zbadania Kuczalsk iej, przez 
lekarzy, k tórzy ju ż  w yda li o n ie1 
opin ję oraz p ro f. Siengielewucza, 
k iory  obserwował Kuczalską 
przez ca ły czas podczas rozpra­
wy. Chodzi o zbadanie gran ic hi­
s terii na tle pobudliwości Ku- 
czalskicj.

—  Ja osoDiscic żadnej w agi do 
je j zeznań nie p rzyw iązu ję, ale 
potworność je j  oskarżeń, zaslugu 
je  na kontrolę sądu.

Sąd uznał, żc dotychczasowa 
ekspertyza o Kuczalsk iej jest 
jasna i w ystarcza jąca.

\

W y k ł a d  e  t a l u
Sk łada ł swą op in ję  prof, Się- 

g ię lew icz z W ilna, k ierow ik  tam­
tejszego zakładu m edycyny sądo- 
v.ej. W y g ło s ił on wykład p ro fe ­
sorski

Ta l je-st trucizną m eta licz­
ną. dzia ła jącjj w  j 0 ść różny -spo- 
^ób lla 01'kótiifm  ludzki, bo ataku 
u w szystką  narządy wewnętrzne.

a najbardziej wątrobę, skórę, wio 
sy. układ nerwowy, m ózg i rdzeń. 
P rzy  ehroniczuem zatruciu w yw o­
łu je rozm iękczenie kości, zważe­
nie soczewki i ociemnienie. Ude 
rza w  układ 'nerwowy, w p ływ a ją ­
c y  na działalność serca, wnętrzno 
ści, brzimha. Różnorodność zatiu  
cin jest tak wielka, ze^leitarze_nic

zapytania. Tal w  dawkach tru ją ­
cych może w yw ołać ob jaw y po k i.1 
ku dniach oraz p rzerw y i spov.ro- 
tem objawy choroby, tak że n ie­
wiadomo, czy jest to dalszy ciąg, 
czy powtórne zadanie jadu. N ie ­
ma danych, któreby można rozpo­
znać za życia chorego A le  są J 
zasadnicza ob jaw y : zapalen i* ner 
w u odwodowego, wypadanie w ło­
sów, zaburzenia psychiczne. W  
pierwszym  wypadku następują 
zmiany w* czuciu, późn iej bóle 
kończyn dolnych, bóle stawowe i 
kolanowe. Łys ien ie  następuje 
m iędzy 10 a 13 dniem po zatruciu, 
a zaburzenie psychiczne w yraża 
sie w  podnieceniu, oszołom ieniu, 
depresji i w  stan.e manjakalnym . 
P rzy  zmianach w  m ózgu często 
występuje zadrażn ien ie opon móz 
gowych, na co w skazu ją  chińscy 
lekarze, W u . Muju. W yn ik  sek­
c ji .przy zatruciach talem  je s t  u- 
jem ny i nie można się na ninv 0 - 
pierac

Następnie p ro f S ięg ie lcw icz 
przechodzi do ściś le jszej eksperty 
zy i stw ierdza, że u Jerzego Grze- 
szolskiego były ob jaw y żołądko­
we - je litow e  ju ż  w  grudniu 1933 
r.
JE R ZY  B Y Ł  O T R U T Y  T A L E M
B iegły  drogą w yłączen ia  m ożli­
wości innej choroby, zatrucia ar- 
cenem, ołow iem  lub rtęcią, co 
przynosi trochę podobne objawy,

z ji, że wszystko przem awia za za­
truciem talem, T a k ie  nie mogła 
być przyczyną sm .erci ostra cho­
roba in fekcyjna. M ożnaby jeszcze 
myśleć o porażeniach, paraliżach, 
ale i to uczony wy*klucza, bo ba­
danie chem iczne podaaje 10 w  
wątpliwość. W e wmętrm ościach 
zm arłego znaleziono tał i w  daw­
ce w yraźn ie przekraczającej lecz­
niczą aozę M usiaio być więc 
zatrucie talem  i śm ierć nastąpiła 
na tem tle.

Tak  samo co do Lucyny Grze- 
6zolbkicj, ob jaw y były poaob.ie, 
barazo zbliżone. U  n iej analiza 
chemiczna w ykryła  jeszcze w ięk 
szą dawkę ta'u, bq 12-krotnie 
przew*yższajaca dawkę leczniczą 
A  w ięc przyczyną zgonu je j  by­
ło też zatrucie taiem, bo analiza 
je s t  kategoryczna. V/ przypadku 
Cabajówny p ia f. S ięgie lew icz 
ma w ątp liw ości.

Sędzia M ichalsk i: —  Gzy pan 
wyklucza, żeby w  grob ie z trum­
ny przeszła pewna ilość ta lu ’’

—  T a  kw esija  jes t sporna, jed ­
ni tw ierdzą, te  tal może dostać 
się z zewnątrz, a drudzy, że nie. 
W  takim  razie  nie m ógłby zna­
leźć się w  zwłokach w  tak dużych 
ilościach. Gdybyśmy wiedzudi, że 
ta l dostał się z  po.carmem, to też 
nie m ógłby w ejść w takich w yso­
kich dawkach.

Atak adwokata Ostrowsk-egr
W ielk ie  poruszenie następu je.' Sąd nie dopuścił jednak do 

gdy zaczyna zaaawać. pytania mawiania, tego. 1
0-

adw. Hofm okl • Ostrowski. Po  sa 
li przechodzi pomruk zaciekaw ie­
nia.

—  Obrona stoi na stanowisku, 
że dzieci nie zm arły wskutek ta ­
lu i ilość  znalezionej trucizny 
nie odpow iada prawdzie.' N a  czem 
op iera pan p ro fesor sw oje tfl ier- 
drenie, że począ+ek choroby* w y 
chodzi na grudzień  1933 r., czy na 
zeznaniach lekarzy?

Tylko  lekarzy.
—  A  który to lekarz pow ie­

dział, że dzieci zachorow ały w  
grudniu?

—  T ego  nie pamiętam
—  P rzec ież  dr Starzyński żad 

nej choroby nie w ykrył jeszcze 16 
marca, a ty lko bóle w  nogach?

—  Tak. 28 lutego Jerzy  był u 
lekarza szkolnego, k tóry  poza 
chrypką mu nie zauważył i zw ol­
n ił chłopca na jeden  cizień z gim ­
nastyki. To  może naprowadzić, 
że pan pro fesor op iera się jednak 
na Kuczalskiej i Bugajach?

— W  ekspertyzie lekarskiej. 0- 
pieram y s ię  na spostrzeżeniach 
lekarskich, a le nie zawsze sto ją  
one na wysokość* zadania.

—  W szystko co lekarze pow ie­
dzieli, opiewa, że Jerzy zacho-o- 
w a ł w  marcu, a Lucyna w  maju.

—  Na jak ie j poastaw ie m ówi 
pan, że początek choroby w ystą­
p ił w  grudniu?

— Bo w grudniu były boleści i 
wymioty.

O brońca: —  To ma każdy 2 
nas.

P ro f .: —  Z objawów klinicz­
nych, łysienia, które występuje 
po 18 dniach można obliczyć pc 
czątek choroby, trzeba się cofnąć 
wstecz. ;,.-v łir

O brońca: <— Ale czy f>an profe­
sor opiera się  na lek arza ch , czy

Obrońca zażądał dołączenia do 
akt sprawy protokołu  sekcji 
zw łok niedawnego procesu kato­
w ick iego o zatrucie talem

ProKurator oponuje m ówiąc, ź c 'p acjłdL

N IE P E W N O Ś C I E K S P E R T Y Z Y
Obi-.: —  P ro f. O lbrycht w zią ł z 

żołądka treść pokarmową i w_> - 
Kazał 0.019 gram ów talu. Czy ta 
ka ilość stanowi dawkę śm iertel­
ną?

—  N ic.
—  Czem wytłum aczyć, że przy* 

słane setną częśc gram a talu zna­
lezionego w  zwłokach syna, które 
były pochowane w  trum nie cyn­
kowej, a nie nadesiano próbki ta ­
lu ze zw łok córki, pochowanej w 
trum nie drewnianej ?

—  N ie  umiem tego w y t łu m *  
czyć.

—  Tu też ja  uważam, ze tal 
jes t wynalazkiem  p r o f  Olorych- 
ta, a dzieci zm arły na trichinozę.

E K S P E R T  P O D T R Z Y M U JE  
SW E  Z D A M E

Po licznych pytan iach  p r o f  
S ięg ie lew icz  ozna jm ia :

—  M usim y przy jąć, źe anauza 
chemiczna była należycie wyko­
nana.

Obrońca: —  Pan ie profesorze, 
sąd m c nie musi przy jąć.

P rok : —  Jeże li trumna drew ­
niana nie była obita blachą, to 
czy tal m ógł s ię dostać do zw łok?

—  N ie . Zw łaszcza, źe zw łoki 
Lucyny G rzeszolskiej były; św ie­
że.

—  I le  m iesięcy trwać mus: 
przenikanie talu z  ziem do 
zwłok ?

—  Za leży od indywidualnych 
warunków.

Sąd odczyta ł protokuł pobrania 
części ze zw łok Jerzego G rzeszol­
skiego, Ieżącjch  5 m iesięcy w  
trum nie m etalowej.

P rok .: —  Czy plackowate w y­
łys ien ia  m ogą być i p rzv  trych i- 
nozie?

, —  Zdarzają się 1 takie Przy*

możnaby załączyć także proces 
chiński, o którym  wspom inał pro- 
fes or.

Obrońca: — Ja się przychy­
lam do tego

Sąd nie p rzy ją ł wniosku.

—  Czy m ajaczenie jest ob ja ­
wem trycliinozy? ij! *1 P*ę ’

—  Jakc tak iej, —  nie, chyEa, Ir 
je s t  -wtórnym wpływem gerącdć

Powód cyw iln y —  Czy po tylu 
objekcjach, jak ie  wry*suwa obrona,

TY T R U M N IE  M oG Ł  BYĆ T A L  TJan pod trzym u je .sw o ji
op jn ję? : f

Obrońca; —  W  akcie oskarże­
nia je s t mowa o zupelnem w y ły ­
sien iu? Tego  nie było, prawda?

P ro f. :  —  Zaaje sio, że tak.
—  Czy w  naczyniach alum inio­

w ych  n i* zna jdu ją  się zw iązki 
taiu?

—  N ie  w iem .
—  A  tv b ieli cynkowe j ?
—  M ozę zaw ierać tal.
—  A czy w iadom o panu p ro fe ­

sorowi, że do czyszczenia trumien 
używa się b iel cynkową.

—  Tegc nie wiem . *
O b ro ń ca: —  a  ja  sprawdzałem

u trum niarzy.

—  Czy z pokarmami może do­
stać się ta l.

—  To  nie je s t ustalone. U. zw ie 
rzą t pasza może zaw ierać tal.

Obrońca: —  A w ięc no zjedze­
niu zw ierzęcia  może się tał dostać

—  Pod trzym u ję . 1
Sędzia : —  Jak długo trw i o3 

momentu wprowadzenia talu do 
organizmu do śm ierci chorego?

—  Za leży od ilości trucizny. J « 
żeli je s t  auża dawka —  48 godzin, 
a zazw yczaj śm ierć następuje w  
ciągu kilku tygodn i. ~ >

Z A G A D K A  a
N a tem  ukończono przesłuchi­

wan ie eksperta. Koncepcja  ouroń- 
cy zatrucia dzieci trychinozą. co 
m ogło m ieć m iejsce w  związku ze 
zjedzen iem  przez nie tru jących  
w ędlin  lub m ięsa w ieprzow ego 
na sali sądowej wśród publiczno 
ści w yw oła ło  duży* efekt. M o­
ment zachorowania dzieci po zje 
dzeniu kiszKi przyrządzonej przez, 
dziadków E uga jów  przedtem  bM 
często podnoszony w  zeznaniach 
św iadków i ma dość duży -walor,

do organizm u. Słyszałem, że je- wprowadzając w  dalszym  ciągu je  
den kogut zjedzony zatru ł lG-ście szcze do spraw y moment tajem ni 
szczurów*. I czości i zagadki. f i*$*0^

%  * J r  sportowe-
KIM JEST DANIEL PRBNNr

Prasa sygnalizuje przyjazd do WLr- 
szawy Daniela Pret.ua. przed kilku 
khy merwezego tenisisty Niemiec i 
szosej rakiety świata. Pretw zaofiaro­
wał swe doświadczenie naszemu 
związkowi tenisowemu w przygotowana aktach? •

-  Muszę op ierać się na aktach q ] jIl?r Davi;vr

Spiawy. 3 Kim jest Prerin? Pr, yjiomninamy. Je
.TR Y C H IN O Z Ą  . _  _  j przed kilku laty w okresie jego świet- 

O óronca: —  A  obrona sto. na

byc podstawa do unieważnienia rr.r 
czii. Co dp bandaży Piłata to PZB 
uważa ,e  rozciągnęły* się one w cza­
sie walki

Skoda natomiast iesf żdarns, *e 
bandaż me może rozciągać sie wszerz 
tymczasem już po walce bandaże Pi

stanowisku, i e  dzieci notnarły na 
trich inozę Czy łysienie, lapale- 
nie stawów, zanik m ięsni - ze j­
ście śm iertelne wśród ob jaw ów  
porażenia są symptomam. tnch i- 
nozy ’

P ro f. —  Tak z w yjątk iem  wy 
sekiej temperatury.

-  A  czy pan profesor zga Iza ^
* a I i łl A "t O -T*>-| f\"f ft T.ł*\V fl f _ ,1 11 * Th n n .I ̂  U__   . iże trych inozą może trwać o 

lata i o stałej, w ysokiej tem pera­
turze nic może byc m owy?

—  Tak, a ie będzie stan podgo­
rączkowy*.

—  Czy zanik mięśni przy  tr i chi 
nózie jes t objawem  bezwarunko­
wym. czy bardzo problem atycz­
nym ?

—  Bardzo problematycznym
—  Czy pan czyta ł w yw iad z 

prof. TYachholzem o zatruciu ta ­
lem?

—  Znam. i

niu drużyny perskiej do moczu z lata były szersze niż przewidują pize-
An«rłriti n nunar lia«*i«3i pi^y

N A J A Z D  P I _ K A R 2 V  Z A G R A N I C Z ­
N Y C H  NA  BO iSK A  P O LS K IP

I JKres-e ś\-iąt Widkjej nocy goś 
cić będą w Polsce liczne tilkaiskie 
urn yny zagraniczne 

Do K-akuwa przyjeżdża węgierska 
ru :vna Budai na 2 mecze z Ciacovii 

1 Ciarbarrią. \Varta sprowadza Kołl- 
siein i Blau-Wess. drużyny niemiec­
kie. Piłkarze Racnu grają u DSC 
tDrezno i z V. F. B. (Lipsk).

CZY KONIEC KARIERY 
CARNERY ?

Giorzym wioski, Prinir Carnera pfl 
porażce z murzynem Haitiesem praw 
dopod ibnic pogrzebał już swą, karje- 
rę bokserską Murzyn miał przez crly 
czas przewauę na* swvm przeciwni­
kiem. Już w  II rundzie olbrzym włoski 
znalaat się na deskach Wstał wpraw­
dzie, aie dwa jalszt ciosy powaliły go 
znów na desk! Gong uratował Ca*- 
ieię od k o W  53 sek. III rand* sę­

dzia przerwał walkę, przyznając zw y­
cięstwo murzynowi przez *echnic7*iy

JESZCZE IEDFN ŁYŻW iARZ 
ZAWODOWCEM 

Znanv angielski łyżwiarz Dunirt 
przeszedł na zawodowstwo 1 będzie 
parinerem Sonii Henie w  rozeryw*-

ności związek nasz wyrazi; nadzieję 
że Pretm, jaao Foiak grać będzie w 
reprezentacji Polski. Tymczasem 
Prenr odmówił, czując się Niem­
cem. Kiedy na.-dąnił nrzewrót w 
Niemczech Prenr.owi, jakr wyznawcy 
religji tnojztszowej w ymówiono goś­
cinę. Tenisista wyjechał do Anglii i 
F'rancji.

Obecnie Prenn nie chce mieć nic 
wspólnego z Niemcami i przypomniał 
?ob;e Polskę. Niektórzy wyraża ja ra- 

qo Warsza-
wy r ar eła Prpnna Ale to pewno *sa 
1, którzy n r  pannętaja owej histoni 
przed czterech czy pięc.u jat.

ci
S1

JESZCZE O BA NDAŻACri BOKSF 
RÓW

Po me.zu Skoda —  Warta w W ar­
szawie, gospoda-ze wystosowali do 
PZB protest sjiowoou nieprzepiso­
wych bandaży kilku nięściurzy diu- 
żyny poznańskiej. PZB odrzucił ten 
protest.

W  sprawie- nieoddania bandaży do 
spray dzen.a przez zawodników. PZB 
stwierdź", że w ;nę ponoszą wyłącznie 
sędziowie oraz delegat wydziału 
spraw* sędziowskich PZB, sp-awa ta
me może iedr.ak w żądnym wypadku nym przez nią filmie. >
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Na dwóch biegunach losu Pierwsza afera „kidmpperów"
Tragiczny koniec książąt kdivani

D ziw ne Ływ ają  koleje losu Ze 
szczególną jaskraw ością okazuje 
się to  na przyk ładzie słynnych 
książąt M divan i, których n iesły­
chane położen ie stanow iło w  la- 
lach  ostatn ich  temat plotek całe­
go św iata, a z których dwóch już 
w te j chw ili nie ży je . A leksy bo­
w iem  zg iną ł w  katastro fie  samo­
chodowej jeszcze zeszłego roku, 
przed paru zaś dniam i zakończył 
życ ie  także Sergjusz wskutek 
śm iertelnych obrażeń, jak ich  do­
znał p rzy  upadku z konia.

T rzech  ich było  —  tych nieko- 
ronowanych kró lów  Stanów Zjed- 
roczonych, k tórzy  dla m djonów  
am erykańskiej ludności obojga 
płci stanow ili n iedościgły przed­
m iot podziwu i zazdrości. Gdy te  
gw ia zd y  zab łysły  na am erykań­
skim firm am encie, zdetron izow a­
ni zosta li odrazu najsłynn iejsi 
dotąd gw .azdorzy  film ow i i a rty ­
ści teatraln i, a od N ow ego  Jorku 
do San Francisco ( i  stąd po ca­
łym  św iecie) rozeszło się nowe 
hasło: „E leganck i jak  Mditmni.

M ało kto z em igrac ji ro s y j­
skiej, wśród której ty le  dawnych 
w ;elkości ży je  obecnie w  skra jnej 
nędzy, m ogło się cieszyć taką 
łaskawością losu -O jc iec , gene­
ra ln y  ad ju tan t cara, oddal synów 
do kornusu paziów  w  P ijt r o g ro -  
dsie i  tara ich  zastała w o)na  i 
rew olucja- Potem  służba w  ar- 
m jach Denikina i W ran g le , a  po­
tem —  em igracja  do P aryża . M ło ­
dzi książętn pracow a li tu jako ze 
cerzy, składając jedną z em igran- 
ckich gazet —  oczyw iśc ie  bezin ­
teresow n ie  —  w ieczoram i zaś za­
baw ia li się w  najlepszych  pa ry ­
skich tow arzystw ach . A le  środki 
finansow e szybko “ ię w yczerpy­
w ały , a stolica F ra n c ji m e roko­
w ała  nadzw yczajnych  zysków. 
P rzen ieś li się ted v  do Am eryk i.

Kom binacja  okazała się w cale 
n iezła. P a ryż  podziw ia ł trzech  
braci, a le N ow y  Jork  ich u- 
bóstw sał. Posypa ły  się o fe r ty  m ał­
żeńskie.

A lek sy  był p ierwszym , k tóry  z 
nich skorzystał. Z  p ierwszą żo­
ną, prawnuczką m u ltim iljardera  
W illiam a  A stora . rozszedł się po 
dwóch latach, poczem poślubił 
Barbarę Hutton, n ie m niej za­
można dziedziczkę ciężk ich  m iljo - 
now  W oolw ortha. O wspa małym  
ich ślubie P a ryż  jeszcze dotąd 
w sponrna.

Serg ju sz M divam  w iększą m iał 
skłonność do św iata artysfyczne-

ra  wówczas stała u szczytu swej 
s ław y film ow ej. M ałżeństwo to 
niedługo trwało, poczem Sergjusz 
poślubd śpiewaczkę operową M a­
ry  Mac-Corm ick, krewną Johna 
D. Rnckefplera, ale i z ta sie 
rozszedł T rzec i zaś je g o  m arjaż 
stał się m iędzynarodowa sensa­
c ją : poślubił bowiem Lu izę A- 
stor —  tę Samą, z którą rozszedł 
się je go  brat.

T era z  Zaś w  krótkim  czasie o- 
baj ba jkow i książęta należą ju ż

do h is to rji w ie lk iego  świata A - 
leksy rozb ił się ze swoim  samo­
chodem. poniekąd z nadmiaru 
sw o je j kurtuazji —  w zią ł bowiem  
w arjack ie  tempo, aby towarzyszka 
podróży m ogła zdążyć na pociąg. 
S ergjusza  spotkał wypadek, pod­
czas g ry  w polo.

W  każdym razie  obaj zeszli ze 
św iata w  pełn i blasku m łodości i 
powodzenia. K to  w ie, czy los był­
by im dochował w ierności, gdyby 
ży li d łużej.

Poryw acze  dzieci — słynnm 
„k idnapperzy" —  są w  Am eryce 
zjaw iskiem  tak powszechnem, że 
pow ieści na ich tem at przesta ły  
ju ż nawet w yw oływ ać sensację A  
jednak zdarzyła  się jedna h ‘stor 
ja. z tego zakresu, która w tej 
chw ili żyw o in teresu je publicz­
ność Stanów Zjednoczonych. Cho­
dzi m ianow icie o p ierw szy (a  
przynajm n iej jeden  z p ierw szych ) 
w  h is tc r ji Stanów wypadek por­
wania dziecka, k tóry  się zdarzył 
zgórą ."0 lat temu, w  r. 1884

Dzieckc odnclezicne po... 50 latacłt
N a jednem z przedmń ść Fha- 

d e lf ji zniknął nagle 4-ietni synek 
bogatego przem ysłowca Crossa, 
Charle. Dochodzenia po licy jne 
wTykazały, że zachodzi tu starań 
nie przygotow any wypadek porv\a 
ma dziecka W krótce też zgłosili 
się sprawcy (oczyw iśc ie  nie oso­
biście, a le  lis tow n ie ), k tórzy  za­
żądali wysok iego na ow e czasy o- 
kupu 20.000 dolarów . Suma ta 
m iała być złożona w  pewnom u- 
mówionem miejscu.

P o lic ja  doradziła  ojcu w ypłacie

Pałac piękności w „Nowym Jorku”
Przedziw na karjera  cir. Parkera

IN S T Y T U T  P IĘ K N O Ś C IKosm etyka je s t intratnem  za ję ­
ciem, alo wszyscy kpsm etycy w  
Nowym  Jorku z podziwem  m ówią 

James Parkerze, tw órcy  i w ła ­
ścicielu  o lbrzym iego 6-p iętrowego 
pałacu, k tóry  stanow i praw dziw ą 
„fab rykę p iękn ośc i": jak mówi
sam w łaśc ic ie l, wchodzi się. do 
niego o 10 la t  starszym- n iż się 
wychodzi

„D L A C Z E G O  M A C IE  K R Z Y W E  

N O G I"

Parkpr je s t angielskim  ch.rur- j 
g itm . Po  skończeniu studjow  pró­
bował praktykow ać w  o jczyźn ie, 
a le czasy są cieżk ie. konkurencja 
w ielka —  nie m iał szczęścia, W y ­
jechał w ięc  do Am eryk i. Ba —  i 
tu nie poszło mu lep ie j. K iedy  z 
ostatn iem i dolaram i w kieszeni 
stał w  rogu ubcy, rozm yślając, 
czegb-się  chwycić, gdy  nagle przy  
szedł mu do g łow y zbawczy po- 
m ysł Jak w szystk ie zbawcze po­
m ysły —  nieoczekiwany.

Patrząc  m ianow icie na. przecho 
dniów  zastanow ił się, cz»m u to 
ty le  kobiet, o ładnych twarzach, 
zeszpeconych j.-st brzydkiem i no­
gam i? A zrob iw szy tę obserwa­
cję. w yc iągną ł z n ie j, zaraz prak

zapytała ch iru rga : „N o  w ięc  d la­
czego ja  mam krzyw e nogi?  M ój 
o jc iec je s t m iljonerem , o fia row a ­
łabym  grube p ieniądze, by się pp- 
zbyć tego fe leru ..."

P IE R W S Z A  O PE R A C JA ...

Mrs. P a rker zbadał pacjentkę i 
podją ł się operac ji. Po  trzech 
tygodniach m łoda m iss była u- 
szczęśliw iona, że je j zniekształco-

my, a ch irurg m iał w  kieszeni 
wspaniałe honorarjum , które mu 
um ożliw iło założen ie gabinetu ko­
sm etycznego. M ia ł także gotow ą 
reklam ę ze strony swej szczęśli­
w e j pacjentk i w  najlepszych s fe ­
rach N ow ego  Jorku. Pom agał je j 
reklam a w łasną —  i oto w  k rót­
kim  czasie trzeba było w ynająć 
całe piętro i zaangażow ać kilku­
nastu asystentów , aby podołać

ne spowrotem  nogi w róc iły  do for I o lbrzym iem u nap ływ ow i klientek.

Nitkiawiczfliyskie czterdzieści i cztery
* cyfra roku bieżącego

P ro feso r G alley z Instytutu 
F :zykalnego w  P ensy lw an ji zw ra­
ca uwagę na szczególne znacze­
nie liczby 1036. L iczba  roku bie­
żącego a lgebra iczn ie  w yraża  
kwadrat, a m ianow icie liczbę 44 
do kwadratu.

Od momentu zaczęcia liczen ia  
la t do roku b ieżącego w łaściw ość 
w yże j w ym ien iona posiadało 44 
zestaw ień  c y fr  w yraża jących  lic z ­

bę daneero roku, z których 5 o- 
statnich wym ień.m y, a m ianow i­
c ie 1849, 1764, 1681, 1600, 1521, 
jako kw adraty z 43, 42 41, 40 i L9.

T ę  samą w łaściw ość bedą m ia­
ły  lata  2025, 2116, 2216, 2209,
2304, 2401 i 2500, jako kw adraty 
z 45, 46, 47, 48, 49 i 50. Jak w i­
dzimy, taki rok, wypada 1 raz na 
100 lat.

tyczny wniosek. W yn a ją ł w  pob li­
żu w o lny pokój, p ierw szy, jak i mu 
mu się tra fił, a w yw ies iw szy  r.a 
bram ie kartkę z napisem, „D la ­
czego m acie krzyw e nogi ?" i wska 
zaniem  swego adresu, zasiadł w 
pokoiku i czekał.

Ludzie  przechodzili »bok, nie­
k tórzy  czyta li, n iektórzy śm iali 
się z warjata. Po paru jednak go­
dzinach dr Parker otrzym ał p ie r­
wsze odw iedziny : zapukano do
drzw i i do pokoju weszła młoda

bie w ybierać, jak i się pragnie 
m ieć nos, ręce, uszy, w łosy  —  za­
kład wszystko popraw ia, dokonu­
jąc  n ieraz w ręcz fantastycznych  
operacyj. N ie ty lko  popraw ia s ę 
krzyw e kości, ale zm ienia barwę 
oczu, na łysiny przeszczepia dro­
gą operacyjna  skórę z nowemi 
w łosam i, obecnie próbuje się na­
w et za pomocą operacyj zm nicj- 

M iędzym  rodowe biuro walk i grzech i w A u s łr ji ilość w yp itego szać lub zw iększać w zrost czio-

Gilzie się pil*
najwięcej wina i piwa?

bandytom okun, obiecując ze 
swej strony gdzieś z  ukrycia ich 
w yśledzić  i dostanie ju ż  spraw­
ców porwania w  sw oje ręce. 
T r ick  był bardzo prym ityw ny, a 
bandyci jednak r.ie tacy głupi. 
Pon iew aż porw anie m ałego Cros­
sa w yw oła ło  w  calem  m ieście nie­
słychaną sensację i „kidnappe- 
rom “  było coraz goręcej pod no­
gami, w o le li zrezygnować z okupu 
i umknąć z dzieckiem  z m iasta. 
K operta  z 20.000 dolarów  została 
zdeponowana na żądanem przez 
nich m iejscu, a le n ikt je j  nie 
podjął.

Odtąd o małym  Charle słuch 
zaginął. W  ciągu na jb liższych  
4-ch la t n iem niej, n iż  w  trzystu 
wypadkach donoszono zropaczo- 
nemu ojcu o znalezien iu  się sy­
na, ale przy  oględzinach  p rzed ­
staw ianych mu dzieci, okazyw ało 

M inęło parę la t i Pa rker był się stale, że trop był fa łszyw y  
w łaścic ie lem  ładnych kuku m iljo - j Upłynęło jeszcze dwa łata. W 
now A le  i tego było mu zamalo. r  1890 myślano już, że zb rod ria - 
Tak  to ju ż  je s t na św iecie, że je -  rze zostana pochw ycen i: w yśle-
ŚH kto ma naprawdę głow ę do m -^ (j zono bowiem  dwa indyw iaua, po 
teresu, to nic skonczy na byle dejrzane o dokonanie tego czynu,
czcm. Parkeer ją  m iał, w ięc nie (jóż, k iedy zanim po lic ja  zdążyła
ustał w  pół drogi. Postanow ił jch aresztować, zostali zastrzeie-
stw orzyć coś, czego jeszcze r.ie ni podczas w łam yw ania się do je-
było : specja lny instytu t piękno- dengo z banków w  Chicago. W pra  
ści, wyposażony w e  wszystko, co w dzie  tw ie rd z ił jeden z przychw y 
tylko w te j dziedzin ie w ynalezio- conych wspólników, że w  Dorwa­
no, - > w  | niu Charlego brał udział jeszcze

Grube m iljony  kesztowało go trzeci bandyta —  ale tego trzecie 
urządzenie tego 6-p iętrowego pa- g0 n;€ udało się w yśledzić, 
łacu, do którego z jeżdża ją  się Po i o _cJu Crogg K ó r f

dziś ludzie z całego św iata, al ju£ no .000  dolarów  w yda ł na bez 
też sow icie mu się to opłaciło. j 0Wc^ ne poszukiwania, og łos ił 

Zakład mrs Parker a —  to p ra -1 ksiąjtkę z opisem całej h :storji. 
w dziw a „ fab ryk a ", z k tóre j ka^dy j Książką m iała sukces ogrom ny, 
w ychodzi odm ieniony. M ożna s o - . n o jc iec jeszcze p rzez drugie 10

go' ożenił się z Pola N egri, kte-osoba, która ze łzami w  oczach

z alkoholizm em  ogłosiło  ostatn io 
■statystykę konsumeji w ina  i p i­
w a w  poszczególnych kra jach ' 
europejskich. Jeśli chodzi o ken- 
sum eję w ina, na pierwszym  m iej 
scu w  Europie stoi F rancja , gdzie1* 
100 litrów  w ina przypada prze­
c ię tn ie  roczn ie na jednego m iesz 
kańca. Następn ie idą k ra je : Gre­
cja, W łochy, H iszpan ja  i Szwaj- 
earja, gdzie wypada przeciętn ie 
od 95 “do 50 litrów  roczn ie na 
m ieszkańca W  B u łgarji, na Wę-

w ina roczn ie przez jednego miesz 
kańca, waha się w  granicach 
45--15 litrów , a w  Niem czech 
B elg ji i C zechosłowacji w  g ran i­
cach 6— 4 litrów . W  dziedzin ie 
spożycia piwa, rekord b ije  Bel- 
gja , gdzie  wypada przeszło 100 
litrów  tego napoju na m ieszkań­
ca rocznie. Zaraz po B e lg ji idą 
N iem cy (75 litrów  na głow ę 
p rzec ię tn ie ), A n g lja  i Czecho­
słow acja  (od  75 do 50 litró w ).

wieka.

TEJM Ę Ż C Z Y Ź N I

N a jc iekaw szą  jednak rzeczą 
jest, że k lientela pałacu rekrutu­
je  się n ietylko spośród kobiet. 
Zg łasza ją  się tu ta j rów n ież i 
m ężczyźni, a jak  tw ierdzi dr. P a r ­
ker, niebawem  będą oni nawet 
stanow ili w iększość. D zisie jszym  
m ężczyznom o w ie le  nawet bar­
dzie j zależy na utrzymaniu pięk­
ności, an iżeli kobietom.

lat kontynuował swoje poszukiwa 
nm rów nie jak  i przedtem  bezce­
lowe. Wkońcu ich zaniechał.

Dopiero ebecnie, Charle Cros* 
odnalazł sie —  a przynajm niej 
znalazł się osobnik, który tw ie r­
dzi, żc je s t porwanym  niegdyś 
dzieckiem. L ic zy  on teraz 56 lat. 
Rod ”‘ ce jego  odd^wna n.ie ży ją  —  
czy zachodzi tu rzeczyw iście w y ­
padek odnalezienia się zagin ione­
go dziecka, czy też jakaś sprytna 
kc mbmacja —  jeszcze nie ustalo­
no.

Francois Mauriar 9 )

CZARNE ANIOŁY
Z upoważnienia autora przełożyła Helena Hellerówna

Po w i « ś ć
i .

M atylda przyjechała  nazaju trz po śniadaniu w tym 
czasie, w którym  nie było mnie w  domu P rzez  cały 
azień słyszałem  jak  w olała Ad ilę, śm iała się i śpiewała 
w tw ym  pokoju, rozpakowując bagaże. Trzaskała drzw ia­
mi, jak  wówczas, gdy była m ałą dziewczynką i w yp ra ­
w iała  hałasy. Czy-tafem w  słońcu gazety, gdy nagle zd ję 
to m i z  g łow y  kapelusz. Dał się słyszeć śmiech, który 
odrazu poznałem, ale początkowo jedyn ie  on wydał mi 
sie znajomym. T a  wysoka, krzyk liw a dziewczyna, zwin 
na jak  jaskółka, nie przypom inała w  niczem w ątłego 
dziecka o żó łtaw ej cerze, z którem się bawiłem, N ie  by 
ła rów n ież podobna do M atyldy' De3bats, którą się sta­
ła, do ow ej pani Sym forjonow ej Desbats, której ksiądz 
nie ma ju ż  zaszczytu być spowiednikiem . N ie  można so­
bie wyobrazić czegoś bardziej tragicznego niż M atylda 
w owym  czasie. N ie  była nietowarzyską, jaką ksiądz ją  
obecnie zna lecz przypom inała przestiaszoną jaskółkę, 
która wpadłszy nagle do pokoju, uderza się o wszystko. 
Była strasznie chuda i kańciasta... Stanąwszy na śrnd 
ku alei. jak  ptak, k tóry zatrzym ał się na chw ilę, w y­
m achiwała kapeluszem  i w patryw ała  się we mnie, krę 
oąc główką o gładko zaczesanych włosach. Pam iętam  je ­
szcze dokładnie je j  suknię o krótkich, mimo panujących 
chłodów, rękawkach i duże korale na śniadej szyi. Przo 
stałem  byc sobą. nie w iedziałem  co się ze mną dzieje,

jak ieś ta jem nicze rozrzew n ien ie w yp łynęło  z głębi mej 
ausz>' i przysłon iło  m oje zbrodnicze życie. Stałem się 
znów młodym człow iekiem , k tóry  znalazł sie w  obec­
ności panienki... Całe m oje dotychczasowe życie wydało 
m. się czemś n ierzeczyw istem . M iałem  w rażen ie, ie  to 
jeszcze owe czasy, gdyśm y się chowali poza ligu s iry . 
A d ila  szukała nas, w o la ła  po im an iu , ja  trzym ałem  
M aty ldę w  ram ionach, nie ściskając je j,  podczas gdy  ona 
otaczała rękoma mą szyję. Całe plugawie życie wydało 
mi sie keszmarem, zbudziłem  się nagle i przekonałem  
się. że ona jes t jeszcze p rzy  mnie i kocha mnie... Oboje 
nie ruszaliśm y się, trw a jąc jakby w  jakiem ś oczekiwa 
n"u aż w reszcie ona p ierwsza rzek ła :

—  N ic  się nie zm ieniłeś, Gabrjelu. Rum ienisz się 
tak jak  dawniej...

B yły  to  nieszczęsne słowa, gdyż m gła rozproszyła 
sie i przypomniałem sobie całe m oje życie.

Czyżby nic po mnie nie *bylo poznać? N ie, M at/.da 
bynajm niej się m e m yliła, gdyż w  okresie naszych 
wspólnych zabaw, byłem równie zepsuty jak  obecnie, 
tylko, że u takiego dziecka me można było tegc podej­
rzewać... N ie, nie zm ieniłem  się. Cokolw iek uczyniłem  
moje oDlicze pozostało to samo.

—  N ie  w ygladsz na chorego, a jednak nie jesteś 
zdrok... Tak, wiem o tem. gdyż w czasie mej ostatniej 
podróży kazałem sobie pokazać tw o je  zd jęc ie  roentge- 
mezne... Znam się teraz na m edycynie. To jednak coś 
nadzwyczajnego, jak  ty  dobrze wyglądasz.

D opytywała się, czy mam gorączkę i wydawała się 
niezadowolona, że nie m ierzę je j  sobie co w iezcór. P o ­
szliśmy razem  do lasu. W yrąbano w ie le  sosen, przez 
co zniszczono nasze kryjów ki. Balion, do którego nie- 
gdy 5 trzeba było iść przez gęsty  las i Który płynął pod 
splątanem i gałęziam i olch i dębów', był teraz obnażony; 
drżał z zimna w  ziem i ogołoconej z drzew, pokrytej 
chrustem i szczątkam i kory

Balion jednak się m e zm ien ił —  pow iedziała "Ma­

ty lda —  Jak m yślisz, czy bomby lub gazy mogą w yrzą ­
dzić szkodę strum ieniom ? N ie  można niczem  zwralczyć 
p łynącej wody...

—  Owszem, dziecinko (zaw sze  m ówiłem  jej dzie­
cinko) można ją  zatruć... Co ja  widzę. —  dodałem —  
lepianka jes t tu jeszcze.

Ksiądz w ie zapewne, co w’ L iogea ts  nazywaliśm y 
lepianką. Był to schron, z którego się strzelało do g rzy ­
waczy. W eszliśm y doń jak  niegdyś. N ie  zam ierzałem  
wykorzystać tego sam na sam, tak same jak  M atylda 
nie m iała żadnych zdrożnych m yśli. Spotkaliśm y się 
jak  dzieci, które stale spędzają razem  wakacje na wsi 
i s iedzieliśm y obok siebie. I  znowu wśród ciszy i woni 
zeschłej paproci zapomniałem  czem byłem. W ydaw ało 

mi się, że mi je  czyny, które nie odzw ierc iad la ły  się na 
mej tw arzy, nie p o zos taw ilj rów n ież śladów w  mej 
duszy. M oże ta mała M atylda posiadała ty le  n iew in ­
ności, że starczyła dla dw o jga?  Jakiś czas byłem 
szczęśliwy... W iem  mimo wszystko, co to szczęście.. 
T rw a ło  to aż do chw ili, w  której M atylda rzek ła :

—  A d ila  ogrom nie się zmieniła... wprost nie do 
poznania W yg ląda  jak  staruszkę

N ie  odpowiedziałem . Z paproci i liści spadały krople 
deszczu. Tuż w  pobliżm śpiewał jak iś  ptaszek. Posta ­
nowiłem nie m yślei o A d ili. A le  mimo moich w ysiłków  
wciskała się c iąg le  pom iędzy nas. M aty lda  w ypyty­

w ała  mnie o m oie z * ję c ia i chciała koniecznie w iedzieć, 
z czego ży ję. Dawałem  je j  ostrożne odpow iedzi, drżąc 
w głęb i duszy. Była to praktyczna, o rjen tu jąca  się 
w interesach dziewczynka, jakich u nas jest w ie le  
i trudno ją  było zm yii N a  szczęście, n iektóre m oje 
kombinacje były tego rodzaju, że można było je  p rzy ­
toczyć. W  owych czasach można było zakupić każdy 
tow ar i odsprzedać go w  miesiąc późn iej z dużym za­
robkiem. M atylda skrzyw iła się, gdyż w  je j  oczach byiy 
to n ieczyste źródła dochodie,

(D . c. n.)

Wystawa 
sztuki łotewskiej

w  Zachęcie
Od dnia 28 marca dc 24 kwietnia 

r. b. będzie otwarta w  Zachęcie w y­
stawa reprezentacyjna współczesnego 
malarstwa i rzeźhv łotewrkjej, zoraa- 
p:zo\vnna rrzez T-wo Polsko - Ło­
tewskie i Tow. Zachęty Sztuk Pięk­
nych.

Protektorat nad wystawą raczył 
przyjąć p. Pre wdent Rzeczypospoi tej. 
Udział w  Kom;tecie Honorowym 
przyjęli pp. M'*’ ister Spraw Zagra- 
niczntcl 1. Beck. Minister W . P  i O. 
P. dr. W. Świętosławski, po pet rze- 
czypospoiitei łotewsk -j dr. M. Valters 
prezydent miasta P Starzyński, rekto­
rzy Akademji Sztuk Pięknych w Ry­
dze, Warszawie i Krakowie, oraz sz< 
reg wybitnych osobistości ze świata 
politycznego, naukowego i artystycz­
nego polsk:ego i lotewskiegc.

Otwarcie wystawy, do które} przy- 
go*owar:a sa w toku nasfaoi w dniu 
28 bm. o godz. 12 w południe.

H U M O R
CIERPLIW OŚĆ

C itrp liw y  mąż znosił wszystkh 
kaprysy żony. Godzien zachcie­

wało je j s ię coś nowego. Dzisiaj 
w estchnęła: „A ch , zobaczyć N ea ­
pol i um rzeć!".

Tu  pęlcła c ierp liw ość męża, 
porwał rosA-łtd ja zdy  i k rzyknął;

—  N a jb liższy  pociąg odchodzi 
o 8-ej 30 rano.

(T n -B its).

NARZECZEŃSTW O
—  Muszę cie przedstaw ić, dio* 

gi p rzy jacie lu , m ojej narzeczonej. 
M ów ię ci, trzy  gracje  w  jednej 
osob ie !

—  B iedactw o ! Taka je s t gruba 1

- *  - *  > (L c  R lrc ).
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